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KRóL KAROL RUMUŃSKI 
łl.0$i j>~ę z zamiarem poślu­
bi a najstarszej siostry 
króla bułl!arskiel!o, Eudoksji 

WYDANIE; c IO ó 
ABCDEI<- tiHIJKL . eno „roszg 
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· „PANTER, 
dzienni'liarz angielski ararz· 
towany przez hitlerowców 
pod zarzutem szpiegostwa, 
zostaił wypuszCU>ny na wol· 

ność. 

,l'tolisz skozong zo t:z~erokrflłfnq zbrodni~, 
Itloliszowo zo irzgkrQinq . ' , ... „„" 

anszowa · ułaskawiona, Malisz- stracony! 
, Kraków, 4 listopada życie. Zrozumcie, że ona nie jest winna. 

T<ik wielkich tłumów, jakie się ze- Uwierzcie mi. 
brały dzisiaj od samego rana przed TRUP W AS PROSI, . DARUJCIE JEJ. 
gmachem sądti ok~gowego, Kraków Niech ona żyje, niech ona żyje! Spotka­
joozcze ni1e wicLz~iał. Tłumy były dalei~o łem ją na drodze życia. Gdybym spotkał 
większe, aniżeli pamiętnego dn:a ogło- kogo inne~o , nie do.szłoby do tego. Na­
szenia wyroku na Oorgonową. Wszyst- trudno! Ona mnie kocha, widzicie, jak 
kie przecznice ulicy Grodzkiej były do mni·e kocha. Tak mnie kocha, że kłamie 
tego stopnia zapchane publicznością, że żeby razem ze mną wisieć. Miejcie nad 
posterunkowi połicU pieszej I konnej nie nią litość. Ona mnie tak kocha, że dla 
moi:tli sobie dać rady. mni.e potrafi wszystko zrobić. One mnie 

Na sali nastrój trwożnego oczekiwa- kocha do szaleństwa. Ona dla mnie 
nfa. Maliszów wprowadzają na ich miej- wszystkoby zrobiła . Ona dla mnie bez 
sca· punktualnie o godz. 9-ej rano. Nie są zastanowi·enia wyskoczyłaby przez ok­
to j~ż dzisiaj ci sami ludzie, co przed no, gdybym jej kazał. nie pytając poco i 
czterema dniami, w chwili rozpoczęcia na co, Nie dziwcie się więc, że ona wi.nę 
rozQrawy. Wychudli, zczernlali i tylko na siebie przyjmuje. Darujcie jej, miejcit 
oc.e:y ich błyszczą niesamowicie. Patrzą litość nad nią . O nic nie proszę więce;, 
się na siebie bez przerwy. nic nie chcę więcej. 

W pewnej chwili podchodzą do nich JA JUż NIE żY JĘ, .JUż JESTEM TRU 
obrońcy, rozmawiając najpierw z Mali- PEM. NIC NIE CHCĘ WIĘCEJ„. 

~zem po cm z Maliszewą. Obo~e d~i~~u Złttu1·rr11' r d •ad 
Ją swym adwokatom za znakomitą li li l 'lii li 

~br~ęNawe! z zaświatów, - mówi Ma- mętem!" 
ltsz - przyslę panom swolą podziękę. - woła w ostatniem słowie 

~est on ~rezygnow~n.Y. i oboj~tny. Maliszowa 
Mal1szowa Jest spokom1e1sza od mego. . . . . 
Spodziewa się ona, że sąd Jednak zlituje Mallsz, plactąc, wraca na swoJe m1eJ 
się i obdarzy ich swą łaską. sce. Wstaje Maliszowa i mówi twardym 

Zaznaczyć należy, że kat Braun już mocnym · głosem. 
wczoraj wieczorem przybył do Krako- - Głównym winowajcą nie jest 
wa i mąż, a ja. Nie dlatego, że to ja strzela· 
DZISIAJ Z SAMEGO RANA USTA- łam, że fa biłam, te p0pełn:łam szereg 
WIONO NA PODWORCU WIĘZlEN- 1 rzeczy, o które on jest obwiniony. Ale 

NYM SZUBIENICĘ. dlatego, bo ja to wszystko obmyśliłam, 
Jest to konieczna formalność. Gdyby ja byłam moralnym bodźcem, który 

bowiem zapadł wyrok śmierci, p.ozosta- pchnął mego męża do zbrodni; 
foby zbyt mało czasu, aby można go Ja miałam na niego taki wpływ, że 
było wykonać. O ile zapadnie wyrok in- mogłabym mu zabronić myśleć nawet 
ny, wówczas szubienica zostaje roze- o takich rzeczach. Wiem, że zrobiłam 
brana. rzecz straszną, że popełniłam rzecz po 

O godz. 9.35 wchodz.i ri1a sa ,Ję sąd. tworną, że człowieka; którego kocha-
Przew. -- Panie Mal1sz, proszę tu łam .nad życie,. pchnęłam. do zbrodni, że 

przyisć. Co pan chce w osfatn1em słowie zr~b1łam z męza zbr~marza. I dlatego 
powiedzieć. kazda kara, jakakotw•ek mnie spotka, 

Malisz zbliża się, chw1lę m1Jczy, i na jestOsłjusdzna i spratwllkedoliwa. 
~Ie • ł k , t . · e ną rzecz y proszę: 
5 zacz~.a p· a ac, po e:n mow1 przery- MIEJCIE LITOSć NAD NIM1 
wanym „łosem, wśrod c.1ągłego płaczu: On Jest chory _ ja jestem zdrowa. 

O ~. J2fniB sfou•o •ati·sza, Ja w całej pełni odpowiadać mogę za 
.,, -M W l'I to, co zrobiłam· W takiej samej mierze 

„ Trup was prosi, darujcie !ycie 
, mojej żonie ,„ 

Wysoki sądzie: Pan prokurator 
powicd:: iał, źe jestem m<>rdercą. P. ad­
wokat Aschenbrenner powiedział, że je­
stem chory i nieszczęśliwy. P. pr<>k. Jan 
kowski powiedział, że jestem psychOpa• 
tą i aktorem. Tak - to wszystko jest 
prawda. Aktorem bylem całe życie, gra 
łem we dnie i w nocy. Teraz nie gram 
przed wami. Uwierzcie mi, że nie gram 
teraz. To nie jest komedja. Błagam was 
panO·Nic, o jedno: 

DARUJCIE ŻYCIE ŻONIE. 

on nie może odpowiadać· Tylko ja m<>· 
gę. 

ON TYLKO DLA MNIE I PRZEZEMNIE 
ZOST AL ZBRODNIARZEM. 

Na sali w czasie Jeb przemówień ro-i 
lega się początkowo cichy szloch, któ­
ry wnet przechodzi w głośny płacz. Pia 
C7.e niemal cała zebrana publiczność. 

PLACZA TEŻ OBROŃCY. 
Jest to jedyny w dziejach sądownic­

twa wypadek, że oskarżeni w obliczu 
śmierci nie błagają o litość dl.a siebie. 
tylko jeden prosi dla drugiego. Tak wiei 
ka miłość opromienia żvcie tvch nie-

'. ':.., ' 
~ < • •• ,f• ~-„~. . ' 

O sobie nie mówię, bo ja nie żvfę już I 
dawno. Nie żyję już od czasu, gdy zd:i.- o -' 
łem sob ie sprawę z tego, jak zabiłem 6 ZI§ i ;uiro 

szczęsnych zbrodniarzy. 
Trybunał udaje się na naradę. 
Miqaiją go.dz.iny, pełne nia1wyższego 

napięc~a i wyczekiwania. Wresz.c.i-e roz· 
lega się d,zwonek. Wszyscy wsitają Try­
bunał wchodzi na salę i zajmuje swe 

Wyrok 

o wysłanie prośby o ulaskawienfe <re 
Pana Prezydenta Rzplitej. Prośba o las 
kę brzmi nastęipująco: ; ' 1 1 

,,NAJDOSTOJNIEJSZY PAN PREZY· 
DENT RZPUTEJ MOŚCICKI, WAR· 
SZA W A. PODPISANI OBROŃCY PRO· 
SZA O LITOŚĆ i LASKĘ, O DOŻY· 
WOTNIE CHOĆ -WIĘZIENIE W MIEJ· 
SCE KARY ŚMIERCI DLA JANA MA· 

Przew. - Proszę wstać i wysłuchać LISZA, PSYCHOPATY, MALARZA i 
wyroku. FOTOGRAF A i MARJI MALISZOWEJ 

I wśród śmiertelnej ciszy padają sło- WYKOLEJONEJ OD 14 ROKU ŻYCIA', 
wa wiceprezesa Krupiński.ego: POTRÓJNEJ NIEDOSZŁEJ SAMO· 

„W imieniu Rzeczypospo1ite1 Polskiej, BóJCZYNI, KTÓRZY DO CZYNU ZE 
.Jan Mal1sz winien jest, że.zabił ś.p. Prze SKRUCHA SIĘ PRZYZNALI i.WYJAT· 
bindę KOW A NĘDZA BYLI ZŁAMANI. Mali· 
I ZA TO SKAZANY ZOSTAJE NA KA szowle mieli zamiar kradzieży, a nłe 
RĘ śMIERCI PRZEZ POWIESZENIE. mordu. Maliszowa dotąd nie karana, 
Dalej winien jest, że zabił Michała Su~s M~lisz .w wię~le~iu do~ywotniem he· 
kinda i za to skazany zostaje p0wtórn1e dz1e miał moznosć swo1e talenty arty. 
na karę śmierci przez powieszenie. Wi- styczne złożyć na ołtarzu dożywotniej 
l„ j ,l, · pe; ·ił we· łouJe zabój- pokuty. Podpis1.lni oow. dr. Warenhaup 

stwie Heleny Suesskindowej i ciężkiem t dr. Aschenbrenner. 
poranieniu Eugenji Suesskindówny-·i pO· 
raz trzeci skazany zostaje na karę śmier 
ci przez p<>wieszenie. Wreszcie winien 
jest rabunku i za to skazany zostaje po. 
raz czwarty na karę śmierci przez pO· 
wieszenie. 

Marja Malisizowa wiinna jes·t, że za.bi­
ła Helenę Suesskindową 
I ZOSTAJE SKAZANA NA KARĘ 
śMIERCI PRZEZ POWIESZE:NIE. 

Winna jest, że ciężko pOraniła Eugenję 
Suesskindównę i za to skazana zostaje 
na karę śmierci przez p<>wieszenie. Win­
na jest, że obmyśliła plan rabunku i bra 
ła w nim udział i zostaje skazana na ka­
rę śmierci przez p0wieszenie. 

Zarazem orzeka się karę łączną dla 
obu oskarżonych karę śmierci przez po 
wleszenie, utratę praw obywatelskich I 
WYROK BĘDZIE WYKONANY NAJ­
PIERW , NA MARJI MALISZ OWEJ". 

Sąd skazanych od poniesienia ko­
sztów sądowych uwolnił· 

Ody Przewodniczący odczytuje wy­
rok, który ogłasza karę śmierci dla Ja­
na Malisza, oboje skauni stołą nieru­
chomo, gdy jednak oqczytuje kare 
śmierci dla Marti Maliszowej - oboJe 
spoglądają szybko na siebie i 

USMIECHAJA SIĘ. 
Przewodniczący zwraca Im uwagę, 

żeby zachOwywałl się przyzwoicie. 

List do Małżonki 
P. Prez_ydenta 

Niezależnie od tego Mallszowa wy. 
słała do Małżonki P. Prezydenta list z 
prośbą o łaskę dla swego męża na wy. 
padek skazania go na śmierć. Do listu 
dołączyła kHka obrazków MaBsza. -

Jak się dowiadujemy, Trybunał do­
raźny odniósł się najprzychylniej do 
sprawy ułaskawienia obojga i 
ZŁOŻYŁ PRZY TELEFONICZNEJ 

RELACJI DO WARSZAWY ODPO­
WIEDNIA OPINJĘ. 

Tragiczne wrażenie sprawiała na. 
wpół oślepła postać staruszki. która 
kręciila się wśród tłumu na ul. Senac­
kiej. Zaczepiała ona policjantów i pro­
siła ich ze łzami w oczach, by ją wpu­
ścili do gmachu: 

- Chcę, by mme slucłiano ia:ko 
świadka -. płakała staruszka.. 

BYŁA TO MA. TKA MALISZA. 

.Warszawa, 4 Iistwa'da. 
(B) O godz. 12·15 zawiadomiono u­

rzędowo ministerstwo sprawdedi1iwości 
z sądu krakowskiego d11ogą telefonicz­
ną o wydaniu prze'L komplet sądu do­
ratnego wyroku śmierci na Maliszów. 
Referat ułaSklawień ministerstwa spra­
wiedliwości otrzymał depeszę obroń· 
ców już dzisiaj rano, czyli jeszcze urzed 
wydaniem WYraku śmierci. 

W motywach wyrdlru sąd podal, te 
wzi-ął pod uwagę nędzę oskarżonych, 
ich wyjątkową sytuację materialną i 
wielką miłość, ale nie usprame<iliwia to 
dokonania rabunku i zbrodni oraz te 3 MilliSZO\Vil ułas· kaw1·ona. 
świeże mogiły nie J>OZwttlają na żadne 
uczucie litości w stosunku do skaza­
nych· 

Be·i;pośredinio po ogłoszeniu wyroiku 
wstaje adw· dr· Warenhaupt i prosi sąd - . 

Wyrok na Malisza wykonany. 
PAN PREZYDENT RZPLITEJ SKO· 

RZYSTAŁ Z PRA. WA LASKI W STO­
SUNKU DO MAR.Jl MALISZOWEJ 
ZAMIENIAJĄC JEJ KARĘ śMIERci 
NA DOżY~OTNIE WIĘZIENIE. - W 
STOSUNKU ZAś DO JANA MALISZA'. 
P. PREZYDENT Z PRAWA ŁASKI NIE 
SKORZYSTAŁ. os·ób. S ze<\ć osób - zabiłem też moią I 

matk ę , z :-l b iłem ią - wtenczas już prze-
stałem żyć. Z ah;łcm rówmeż m.oi ą żonę I 
Teraz r ób :'.e ze mr:ą ,_ ,co ch ~e.c te Du.s~y !-li 
we mnie ju7. niema . l yłko 1e1 daru1c1e '. . ~ 

osio'fni iermin wpłacania STRACENIE JANA MALISZA OD-
11 rofg Pozgczki Narodowej. BYŁO SIĘ PUNKTUALNIE o 2odz. 10 

-

WIECZOREM, , A PODWóRZU ~~ 
ZIENNEM U św. MICHAŁ~ -
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Tragiczna --
••• A ty 

Lata 1924, 25 i 26„. 1 
Erwin porz~cił ws.zysbko, co z takim 1 

trudem z.dobył w Nowym Jorku i wyje· 
chał. Nie mó~ sobie miejsca zrnaileźć, rue 
mógł pracować; z.resztą dla ko.go miał 
ter.az piriacować, Jeśli o żOnie dowiedział 
się rzeczy tak potwornych i jeśli jej list, 
zamiast go usp0koić - wsęczył w jego 
duszę tylko nowy zasób jadu i g0ryczy. 
Ritta nie pirosił·a go o wyroz.u.miało~ć, runi 
s~owem nie zapr2:ec.zała sk.a.sZII1ym po· 
głoskom, tylko dawała u.p-ust swemu bez 
granicznemu oburzeni.u za to, że Erwńin 
uwlerzył w te hańbiące ią dooriesioeniia ... 

Cza.is płynął. Już l>O kiilku mlies.iącach 
Erwin ochłonął i uspokoił s·ię. M.iiał dila 
saimego si!eMe jakby rodzaj w~ókz.ucia 
i 1Jkliirwv1ści. J aJk s·t:ras.znie ohszedił się z 
nim ]~„. Kobieta, dla której pracował l 
dla której żył - zawiodła jego zaufanie 
I cóż dla niego jest teraz warte ży~? .„ 

Ale nawerf: to mało wairte tycie, wy· 
magało swego. Wymagało od Erwina p.ra 
cy, energji i siły woli w cięiJkiei walce o 
byt, ja1ką zwłaszcza w Ameryce &tacza 
k~dy . . 

Erw1n zamies:zikał w Cbica~o. Znł>w 
z.ą.bnitł się do ~acy. Był już teraz wy· 
kwaliif.iikowain:ym priacown,iil<i•e.tti biuro· 
wym, dobr.ze znającym wymagani.a ame 
ryikańsl<tie. Żył s.kroim.n.iie. Miał <>1kresy, 
że był w.ręcz skąipy. Po kilku miesi~· 
cach, miał już odł-oroną nową &Umkę. -
I witedy stanęła n.ą jego drodze kobieta. 

Wierzył, że tym razem majdzie wre• 
szde szc.zęście, ktbre wymknęło mu 
się z ręki, ja.k spło,cu.ony ptak„ Zwiążał 
swe życie z n·iewiastą, ni·elękającą się 
amerykań·skruch rpnzesądów. Po ro.cznyrn 
po,życiiu, uroctził sd.ę dirugi syn Erwiina. 
Równiocześni1e, d:dąc za radą swej przy• 
jaciółki i mańlki l!lwego dzri•ecka - Erw.in 
n aibył małą fanmę pod Chicago. Stał ~ię 
już napół amerykaniinem. 

Rit 

.w LWO 
Z li na świat mała R<>mu$ia. Przyjaciel Er· ie.i wcale trzymać pr:zy sobie ale d~ieC:· . Z aremuą rvi.na, p. Mucha, przy}lyly z Ameryki do .ko jest jego i z dz,iecki'em nie! chce się 

Potem ruta Goir~onowa tułała się po Lwowa - ddwiedzj.ał si~, że jeij!o misja rozstać. I biedna Rita, po ciężkiej walce 
Lwowie. Mie6.Zkała to tu, to tam. Miała iest spóźnioo.a, że Erwm p·oniewr..zasie pomiędzy miłością do męża i da małego, 
dorywcze z~ęciia. Wreszcie uzyskała po zapragnął na.prawić swóf błąd. beziradinego nfo.mowh;cia - idzie za gto. 
sadę kasijeir.ki w lwowskiej filii fiirmy Rita pis.ze Hst do męża. dratowartv z Sem macierzyństwa: zostafe we Lwowfo. 
Fuchs z Wairszawy, p·rowaidiz0tnej przez 11 paid.'l.iemLka 1927 roku. Maluje w „Wszak stracOne szczęście już nie 
p. Appla. I tam poznała Zairembę. nirm swe straszne koleje lo~u, przeżyda wróci" - pisze do męża. - uJedy· 

POIWoJ.i Riit.a n.abrafa prz.erkona.nia, że w domu Łektów i tułaczkę„. I prz~'sid& nem mojem szzzęśclem, jest myśl 0 

· ' łb · mu. ~-e go kochać n;e "rz"'„tała, ... h0 .1. Tobie. Pocieszałam się , że znajd~ Je) mąi nie żyje. Prizecież odiezwa y się . „ • .... "'" "' c • · i .t. I Al 

d~ ł P · k k ul stała „.1·ę żoną : ...... arto•. wyjśCJ.e -- n estety naprużno. v,o, g y zy. rzec1eż tóryś z 001s atów "" .w. ........ & • dzisi I be dn • o 
po s1kii<:h wiiec:Lziiałby o nim cośkolwie.k. 

11
Choi: ciało inoje należy d'i~ do iii• piszę" 8 zra a 1 zrezygn • 

I Rita została · „żoną" Zaremby. _ nego, ale Cieb1e mi żadna siła nie zdoła i jana .„ 1931 k gd tosun·ki w 
Czy niie miała pr1awa uważać s:ię za ;ego wyrwać z serca1 w którem iestd na wle e.shzcz~ wh ro ku, Y ds b 

ki zakorzeniony"„. - I ak pi1szc Rilta cl.ro 'Brizuc ?·mcac, ' ł'o,cząt owo. o re, tx>·· żonę, srko•ro jej poprzysńą.gł przed wid· . częły stę psuc mt,ęd:zy Ritą i Zaretnbą-
kim oHarzem w kościele Ma•rjackim w męza. Rita pi'Stz.e d:o męża. Znrów myś1i o le·m, 
Krakowie, że weźmie z nią ślub, gdy ia1kby się z niiim P'olączyć. Ta.k bardzo 
tiZyska rozwód z swą chorą umysłowo Erwin chcLa·ł.abv wrócić do ni.ego.„ 
żo.ną? „. • • .., „jest mi źle, bardzo źle... Chcia-

W roku 1927, Erwin przyp<>mniał so- pragnie powrotu .tOny łabym zerwać ze wszystkiem i prZ}'· 
bie o żonie. Przebaczył jej wszysH<o, 7.a Erwm mi:no wszystko, pragnie przv j~hać do Ciebie"„, - „Twoja nie. 
co mia~ do niej kiedyś, przed paru l.atr, ja.idu Rity. Gotów jc<Jt pr<:yJą-j i- ra.z.e.ńt szc:zęśliwa Mika11

, 

tak śmiertelną urazę.„ Rozszedł iię z! z dzieckiem: nłe wini jef w nlc?łl'n, sam I Tak Riiit.a kończy ten krót.ki krzyk 
swą przyjaciółką. Zapragnął znów połą-! się poczuwa wobec niei do wielkiej, :ozipaczy, jaikim iest l~~t z dnia 3 mM'~'l 
czyć się z s~ą Miką, której ani na chwi- I ogromnej winy. Rita fest ~otowa opuscic 1931 roku. 
lę kochać nie przestał... I Zarembę, ale chce zabrać z sobą małą 

Ale wtedy było już za późno. Rirta Romusię. Na tent tle ;>Owstitje konfl~kl~ 
miała już &i·ecko z Za·rembą. Przyszła rzekomy dtuf i mąż Rity, nie zami~r~a 

(!D oAori,;~f'nie jutro) 
'• 

• ' 

JAK S Ę ODZY IAC 
obg u i nqi chorób' -Trzeba 

jeit Ze.. rec:epiq w reku 
(x) Żyjemy w czasach postępu. Ży-1 ml dla zdrnwła. Małym dzieciom daje szecbnie w kuchni używane. są Jeszcze 

cie codzień prawie przynosi nowe wy- się często kaikao, które jest dla nich bardziej szkodliwe. 
nalaz.ki, nowe zdobycze. Pod jednym /wysoce szkodliwe, a żaden wycieczko- O fatalnym wpływie alkoholu, ka­
tylko względem pozost1iśmy ''< tyle· wicz nie wYobraża sobie wycieczki bel wy j herba.ty które to napoje powodują 
Tą dziedziną jedst kwe i naszeto oł! ... 1 ·cze!7ol~tly. Otóż zarówno czekoJa, a rozstrój nerwowy, wszyscy Jut chyba 
żywi:ania, która żółwim rokiem J){)Sll- I' jak i kakao są równie szkodliwe· wiedzą. Sól wpływa tnlędzy łnnemł 

„me rezygnuje ~ Erwina wa się naprzód. Potrawy, które dziś Ludzkość dzisiejsza spożywa zby~ fatalnie na kościec ludzki i uzębienie, 
R~ta tymczasem nie retyJ!nuJe z od- spożywamy, tak samo przyprawione, 1 wiele mięsa i cukru· Szkodliwe jest które kruszeje. Niemniej fatalnie wpły­

nalezienia męża. Nie chce ;e; si~ wi~· spożywamy już od całych stuleci. Wów- szczególni~ mię.o. o czem wszyscy wie- wa na stan uzębienia zwyczaj got1owa. 
rzyć, by mąż taik s·zybko z niej zire2:ygno czas jednak nie wiedziano nic o racjo- dzą, a tymczasem spożyc!~ mi ;c;a i cu- ni.a -potraw aż dJo zupełnej miękkości. 
wał, by :n.i·e próbował z ni.ą naw~zać nalnem odżywianiu i wiedza mcclycz- kru \\''Zrasta z roku na rok· Gdyby Miękkie P'Otr.awy n.ie wymagaja, dłu· 
konilruk:tu, nrre bacząc na o.stiry ton jaj na nie stała na tym samym s.t·opniu ro- przeciętny śmiertelnik W!iedzlal, f.ruk wiei giego żucia, przez co odzwyczajmy nasz 
p1erws.zego Hstu. zwoju. ką szkodę przynosi zdrowiu s·poży\'va- 'bębostan od tej kotlliecz.nej czynności i 

Rilta czyni wręcz bohate-rsikie wysił- Pozatem traktujemy dzisiaj niektóre nie kan5erw, nigdye.; nie wziął do ręki oslahlamy g-o-
ki, by od.sz:ukać męta. P~sze dio komu- potrawy, Jako specjalnie d.Ja zdrowyb tych ołowianych pustek. Dość powie- Mimo, że wfele osób wie 0 tem 
lat'U generalnego Rzq>li.te-j w Nowym Jor· korzystne, podczas, gdy działają one dzieć, że często do konserw mlesza sfę że chleb ciemny Jest znacznie zdrowszy 
ku, .zwiraca się dio kOMulaitów okręgo- w~ęCJ, szkodliwie. Więksw.ść choró~. miedź, dla nadanła Im. ładnlelszeJ t>ar; od chleba JasJleKO, powszechnie spo­
wych w nairozma:i:tszych stanach aime.ry zb1~raj~cł'ch wśród znękaneJ ludzkości, wy. N~ezwv~le stkodłhw.e są równie~ żywam.y Jest chleb z mąki jasnej, nłe­
kańs.ki1ch. Alil Erwm _ rktóry w pierw· obftte zniwo, - to ch~ro~y powstałe wszelkie ~orzenne przypra~. Juz 

1

. pelnorwartośaiowy i me przynoszące 
szei chwiH :naumyślnie chciał siię odigro• wskutek wadliwego odzyw1ania się. , sama sól . źle dzlaJa na zdirow1e, a Jed· p0żytku zdrowiu _ pieczywo pszenne· 
dizić od żony, bo choiał o ni·ei zaą>om· Powszechnie uważa się, że ka~rno l j nak nie możemy sobie wyobrazić po· D ża 1 1 ż t taj t . 1 nieć - teraz nte myślał o tem, by swói' czekolada są poiklarmami wartościowe- traw bez sofl Inne przyprawy. pow. k u n~óna e .Y ud po s ~onte e---~ · arty, ~· L rzy me za: ają sobie trudu, 
ac:Lres uczynić j.awnym„. I poszuhliwanfa . _ _ __ . uświadamia I wYChoW'ainiia swych pa-
są <Laremne. cJeintów· Ody Ieikarz zostaje wezwany 

Znany nam ~esit list RiW - jeden i '9.Cf 4rUpl•flrDI• od~IJII:.fiOIO ~IJ""I• '° dJo chore·go, r~:a iego ogranicza się no 
pierwsizych z tych, które nie doszły Er- l&I I. . ilil '7 ~ „ 'L.łf PoStawieinła diagnozy i przepisania 
w1na. Lisit ten zOtStał wysłany ju.t w tym pod«;•as, śdv pod jei nos111łsfliem poc:lio•ono leczema· żaden z loeklarzy jednak nie 
okres.i.e, gdy Ritta - !pll'.zekoo.awsz:y się supełnie inn~ oso6~ z.a.daje sobie trudu zbadania przyczyny 
o·statecm1e, że geij rpobyt w domu teścia . . . • choroby. Gdyby badać przyczyny cho-
jest niemożliwy - W)'IProwaid:drła się 1 (x) W Budapeszcie zdarżyl s~ę me- 1 w dwa dm po 1>02rzeble Ilony SobOk I rób, okazałoby się. że większa Ich część 
zaimi.esrzkała kąitean u pp. Adaanow.iietów zwyudy wypadek, który w~budz:rł po: , do mieszkania osłeroooneJ matki zapu. Powstaje na tle nieracjonalnego odży. 
Poszukiwała pracy, była ip1-.awi.e w nę· wszechną seinsację. P~ed kil.ku dniami kała panna·„lłOna Sobok, tym razem wlania, Lekarz przychodzi i powiada: 
dzy _ w1dmo gŁocLu pr.zyMe;r.ało dLa .rdej znitl{•nęła z dlOmU roc!Jz.iclesikdegio nie· autentyczna. Mrułlka ujrzawszy swa, „Proszę ja'.dać więcej owoców i fa­
ksiztałty coraiz ~aźn.ie.i61ze,„ Jaka Ilona Sobok, która w poz.ostarwio~ cór:kę, nagle zmairtwychwstala, - zem· rzyin", traik.tuiąc te potrawy tak, f.ak-

PewLen bogaty bankittr lwOwaki, uję- nym liście donosiła. że życie Jej zbrzy- d!laila. . . I{dyby byty 0'11e tylko niekoniecznym 
ty wspaniiałą podówczas u~ d'W!l.l.dme dło, W10bec czego postanowiła je dobro- Pófo1eJ dopiero okazaiło, te zaszła dodatikiern do potraw mięsnych. Tym· 
stotrzyletniei Rńlty _ p!'<OfJ)O'nlU,je ;.;, by walnie skrócić. tutaj pomyłka przy agnoskowanlu zwłok czasem owoce I Jarzyny winnv być głó-
została i· e~o przv;iaciół1ką. Oc:zywiście iasnem byilo, że Ilona ~anna Uona Sobok rzeczywiście Po- wną częścią naszego odżywiania. 

• J'I popełniła samobójstwo. JaJkoż w kilka ipel.n1ła s!arnob6Jst~ rzucaJa.ie s1ę do 
Jarkto? A t1l4t?.„ A ;e; Errwiin, m. któ· d!nl Potem. wyłowiono z Duna.ju zwtoki DUJrtatu wyłmviono Ją )edinak· Zabiegi Powszechną wadą lu~z1ką jest żar-

rym ciągle tęskni ii. którego kocha głę· młodej dziewczyny i iprzewieziooo je rait:awnlcze nie odn~y skuf.ku i po łocz.~ość. Żarl~czność Jest p~"'. c"~em 
boko?„. Cóż z tego, te ostaltmo me nie do zbiorni. Ponieważ pa111i Sobdk dała ki1kugodzinnym p0bycłe w sz.płrtalu, nlez:hczon~j senl c~orób. L0p-1e~ JCŚ~ 
p~sz·e?„. Chyba ;est zdrów i rprędz.ej, c:r.y w swoim czasie znać policji o zagin!ę- pannę Sobok Przeniesiono do ttuPlarnf• za ma'.0 nrt ·zbyt wiele .. Zwycz~J ~P?.­
późmej, wezwte ją do liielbie„. ciu córki, zawi'adomiono przedews.z.yst- (fymcza-sem, jak się o'lraza~o, śmierć tywa111111a . -tak z.w· :.m1ędzy:po~1lkow : 

Rifa .z obunenriiem odrzuca prOpOZy• lldiem nieszczęśliwą matkę <> ma:lezie- Ilony była łY'bko wroma. W trupiarni jak drugie śmadia~1a l podw1eczork1 
cję bankiera„, nlu zwłok młodej dziewczyny. ocknęła się ona z Omdlenla i w ~tanie jest wysoce : szJkod1l.1Wy· Cz.ęst·o blad 

Przy trupie nie było dokumentów mo- pólprzytomnynt wystla z ntestrzetone· ten popeł·nia_Ją m~t~1. opychaiąc .dzle~I 
„Ty zabrałeś moje NJ'Cle. Ty .z.a. gąc~h ustaillć tożsamość zmarleJ. Nie- go chwłlowo, budynku. W młedzycza- do nlemothwośc1 .1 p1·zyzwyczaJąc Je 

brałeś sp0k6f .mel d1;1UY• Przez Cle• szczęśliwa . matka przyszła do kostnicy, się do truipi.airni, w której ni.e z.auwatono ju* za młodu .dio Olbzarstwa. w. star~Lym 
bie nie ~oitę 1yć, ant um.rze6. ani ma gd~le zaledwie spojrzawszy na mocno braft{u zwłok, przywieziono nowego wielku ~d obzar:stwa t.rud~o s1ę juz od­
leźć W}'lścla na .łnn4 drolfę. Co mi Po już zillieks21tak0'11eg:o trupa z okirzy- trupa również toPlellcy w których Pa· ZwYczaić, to tez matJn wmny o tem pa· 
wszystkłem, jakbym Ciebie ~lała kiem: „Moja biedna córka •• :•11 padła na nł SÓbOk rozpoznała s~ą córkę· mlętać wychowując swe pociechy. 
stracl6. Ach, niczego nie c~Clł1. ~e-1 zwłoki. Autentyicz.n.a liona Sobok pod wpyl- Naogót jcdnark instytut kobiecy nic· 
go nie pragnę, tylko przyleżdzllłl -: Dla władz jasne było. że matka po- wem wstrząsu psychicznego, przez dwa źle kieruie doborem potraw. Kob:ety 
Przy Toble będę ~ła~a w ęcej 1lly 1 I znała swą córkę i Ilonę pocbOwano pod j dni błąkała sle po lasach, aź dopiero są w większej cz<; ści inic ja tork:: mi spo­
trwałośoi do zniestent.a tego wszyst- nazwiskiem Sobok. Zdarzenia tego odzyszkawszy pełną świadomość, naj- żywania jarzyn i owoców. Oclvby nie 
ki ~o", rodzaju w wielkich miastach nie należą 1 sp<>kojn!cj wróciła do domu, wywołując \\"PlYw k·obiet mężczyźni jedliby tylko 
Taik b.nz,mi łedlen z ustę.pów lisLu z te do i:.z~koś.ci i nic byłyby Poow_Qdem swem z ,l ą wlenlem zupełnie zrozumiały mies<> i oHi z.nacz.nie więcej alkoholu_ 

go tr.aigiicmego cykllu, które g...:i nie dioszły 1 se.1sacji. S.cns<.1ci<i, bylo jedn ak to, ż e 1 1 -0:Płoclt· 
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Maliszowie w celach wieziennych 
TEATR hUE.JSKl 

Dziś, w niedziele o godz. 4-ej popoi. czek,1 
naszych mHus iefisk ich w Teatrze . M iej~kim a r_: 
cymi!a nies.podzlanka <;lana bedz1e baika w ;l 
a·ktach A. Kwiecińskiej „Hanka u krasnoluu · 
k6w". Tańce krasnoludków, elfów i kwiatów w 
wyikonańiu 40 dztecl od lat 3 do 8-mi·u. Mno ­
stwo efektów i barwny ch atrakcy j. Reżyseria i 

Cidy Małiszowa dowiedziała się o ułaskawieniu jej, 
krzyknęła: ,,Ja bez niego i tak 111 

' • będęl„ Ja ,,St~~~".w.\ecz. txrwodzet1i.Qwa . sztuka De?ala 

Dtiś wlecz. powoctzeniowa s·ztuka Devala 

„ Z Y C n I ę w paniedziatek z powodu próby generaln ej 

be Z n I. ego z· y c' n Ie c h c A I '' „Gramy operetkę" p:zedstawie:1_ie za w iesz.one. 
· ~ • • We wtorek premiera pelne1 humoru 1 ko· 

K.raków, 5 llstopada. nie n:aideszł,a oA-owied.t 0 1·ede> losie od szaleńczo po celi więzienne), krzycząc: mizmu ~?med i i muz~.cwei J; Vass~r.Y . '<lorami{ 

Od- h ~" uv 5 JA I TAK ŻYĆ NIE BĘDĘ' JA BEZ operetkę ~ reżysern li Burzyftsk1e1 1 yr. . 
1 c 'v:illli o·g'łoszeiniia ·NJ'tt"·Otku i p11l!e· P. P,re.zydenta RZ1Plirtieij, Malisz zdawał ,,, i Ć .• „ Wroczyftsk1ego. 

kaza,niia prośby o uł.askawienie do Pre· się tego nie rozwnlec. Powtarzał w NIEC:9u.IELNIE CHCf!.„ e+*Wll&ma-wę *IWWW 

zydenta Rl!G>Hiie~, abrońcy aka.zanyieh kółko jedno i to samo. T_ •1 • 
niepr:z.e·nvw~e dyrorow:a.1i pl"Zy tetero· M.a.Jiiistrowa po pow,roci.e do celi za- IY .~siączna czę· ŚĆ ml lmetra 
niie w pr01ku11aforze sądu okrę,goweigo, częła $pa.Zmaityc.ziniie płakać. Po pew· 
oczekując odp.owie.dm z Wartizawy. nym czasiie USipOlkoila się, niaweit u.śm~e· · 1tano"'{i różnicę, gdy chodzi o konstrukcję dru· 

· Wraz z n.inni 0oo.ze1klwał kapeilan w;iię- chnęła się i wysz~tała: l elita jwiełlnegao do tar6wek. Drucik ten, o wiele 

ziie:ooy. Niieiprwbrain,e tbumy gromaidzi· - DZIĘKI CI BOŻE, żE NIE PO- ; cieńszy od włosa ludzkiego, to serce tor6wkl. 

ły sd~ przed gmachem sądi<>wym, prag- ZOSTANĘ NA śWIECIE BEZ MEGO : słonówl o jej sprawności •. zużyciu prqdu i trwa· 

nąc dowiedzweć 6li,ę o ost,aiteom'Y'Jll looie JANKA. BIEDNY JA$K... łości. Dlatego też tylko fabryka, rozporzqdza· 

sikaizrunyioh. P01tem uim~Lkła i nie · ode:zwała s:ię już jqca dziesiqtkami lat doświadczenia i , stosująca 
O ~.~. 4 :nn ........J. nadszedł t1derono- ...... ~ sł·o""a ·d k I ... bi ... .t 

ó or- :vva -.... •• · • na1 os ona sze maszyny, mo ... e wyra a" CJ< 

gram z miipiiisteirislrwa. spi'awdiedl.irwo~ci z ~.*, r6Wki rzeczywiści4!t ekonomiczne. Jeżeli chćeSJ 
don:iiesiiietniiiem. te prośba ' 0 uł,ais<k.awt'01Ilw Ody Małiszowej zakomunikowano o właściwie oszczędzać, uważaj przy zakugie, by 
M.aiiliszów wr~ z całą ~llliią .sąditt Z<>· ułaskawieniu Jej przez p. Prezydenta, 1 dano Ci żarówki światowej marki 
&ta1,a ooeisłMlla z WMSzarwy dr0 Spałiy krzyknęła w obłędnej rozpaczy 
aiu~em. .- ~bywa obecnie P. P~e· A CO BĘDZIE Z JANKIEM!... PO-
Z)'dooit. . WIESZĄ OO! 

Znów z&OZęły pły!l,6 ohw.ile ocuki· Nie .. otrzymawszy odpowiedzi, widać TUNG SRAM waniiia. zrozumiała - I poczęła BIĆ OLOW A I 
J* dę w tycłi ~•lawsrzyc:h O ŚCIANĘ, szarpać drzwi i miotać się 

tn0.mm1taiob zaichowywaJd MalimowH? ~----... - ·-- -· - ----~-----

Jam Md.a po powl'<lcle do celi ~aida 
na PrYczy iw zupełne odr~enfa i j.ak 
slkaimiienWy ~ się w jooen 
punW. Usta driał1 mu nerwowo. 

Sz.pW oa ~ do siebh od ezaw 
do CZ89U • talk c:lo1io, .„ dozorcy W°Jię· 

mmm me Dyli w stam. die a"mutnieć. 

liroźny awanturn:k i sutener przed sądem 
Zbrodniczy wyliolejeniec$ Który był postrachem 
dziewcząt ulicznych, skazany na rok więzienia 

P6i.lliej zaczął 9lę dopytywać o swą Piotrków, 5 .liJStopada. nerstwo. ściślej. jak brzmi akt oskarże- haniebnemu ich eksploatowaniu. 
żoaę, 11~ bł•Mei,.c, by mu po· · Na wokandzie sądu okręg-0wego w · nia.„ o czerpanie zysków z nierządu od Te os tatnie jednak za niezas tosowani e 
zwe1oao JDObecsy6 "- s nł.t . Piotrkowie znalazła się onegda j sprawa Waclawy Bator i Stanisławy Kowacz, się do życzeń sutenera - srogo odpo-
I SP.,,Zlć z NIĄ OSTATNIE CHWILE znanego w naszem mieście awanturni- trudniących się zawodowo prostytucją. kutowałv· Awanturnik sp e ł n i ając swe 

· PRZED „GONEM ka, Zygmunta B·, będącego od kilku lat Oskarżony. który do ni edawna był groźby - biciem zmuszał je do p-Osłu-
6. • postrachem dziewcząt z ulicy Żelalnej , 

1

. zastępcą maszynis ty na kolei, czuł nie- szedstwa. 
Gcły mu itł0nM"'l!XW>. n ł~e ndie t. j. takich, które legalnie uprawiają pohamo w:rny poci ąg- do al koholu, co w I Ten stan rzeczy, trwał niezmiennie 

mOżm. ~6 feifo ~. pąin.ieważ nierząd, oraz ich ,Jklijentów". którzy następstw i e przykre poci ąga fo konsek· 1 od 1929 roku· Wyczerpała si ę wrcs.z­
prz,ed siln~ })ięścią wykolejeńca cmli l wencie. cie cier p liwość maltretowanych pros tv · 
niebywały wprost lęk. Będąc mianowicie w stanie pod- 'tutek· Korzystając z teg-o. ż e tvran Od­

' ·C;~ 
Zygmunt B. kilkakrotnie już zajmo- chmielonym, odw i ed za ł mieszkania pro'" I siadywał karę 6 miesięcy więzi enia za 

wał ławę oskarżonych sądu piotrkow- stytutek i tu pod grotbą bic:a wymuszał pob~cie koleżanki ich - Karoliny Sy· 
s~ie~, za !óżne a\Yantury i bójki, ,tra- ~d ~ich pienią.~ze na wódkę, p_rzyrzeka- 'I kus. wolne o.cl obawy .z~.ms ty --:- z~oży_h · 
gicz.me konczące się dla tych, ktouy i ą c 1m w zamian obronę na ulicy. zamel do wanie w pohcJJ o dzwła lno s c 1 
mieli odwagę przeciwstawić się despo- W większej części w ypadków tero- Zygmunta B. wśród ,,cór koryntu" na­
tycznemu awanturnikowi - za każdym 1 ryzow ane d1,iewczęta spełniały żądania szego grodu. 
razem wynosząc większe lub mniejsze 

1

1 B., w obawie przed spełnieniem gróźb, Rozprawie przewodniclył sędz i 0 
wymki skazujące· · znala z ły s ię jednak i takie, któte kate· sądu okręgowego Pietruszka. Oskarżał 

TJim razem oskairżony jest o sute· gorycznie zaprotestowały przeciw tak prok· Wróblewski. 

KTO URODZIŁ SJĘ DNIA' I Lf$TOPAIM 
azvfnłe mal u atndy nyda Jnterea6w 
Niezależny, polegafąo1 ci6owWe na llÓbie 

..mym l • swych zdolnall"8cll - ticinfe aoble 
drogę w łyc:lu. :aa własD4 ręiq.. Peł• i&odnołcł. 

=z=..~:::-:_-.: Sekta „Płścicłeli Caratu" w So iaf '-lPfł1 
Ili UłY ~ 11 

.jego pełen łeet ~io dowciipa I ~llwo C d 
ści. PosWa r6wnł«l zc1olno6c:l ••t~.. złonkowie sekty mordowali „we ług programu0 ko= 
kt6~~~~0S:: ~'!· .;::::;: 1 munistów.- Władze sowieckie rozstrzelały 15 .cz:łonl~óYvT 
bacde an• swych pm,, ,.,,,.,. '* ,... niebezpiecznej szajki 
pnefęty własnom! mtereeamł. t. ...iedlr:t n.le Wił 5 l' +.,.,.... ·da I i k bi' • ie i · · I' 1 T< · l zaciekaiw.liaję go zbytnlo l m. lotereeu.f• llę Ida no, llSllV„a • w ąze za Jama duego komun stę. kow1e sekty działa 1 w o <ręg11 03c ano· 

· sprawam4. Ze Stotpców donoszą, że we wsi Na czele tej organizacji stanął pocho wa i Mi(1ska i faktycznie udawało irn 
Nie znost wykręt6w _•'do u ..... ą. Fiotkiewicze, powstała przed niedaw- dzący z nad Donu partyzant l(oszarow. się mordować komunistów według pro -

ty proat-OUnijnłe. l.ubi. aporty 1 6włczea4a aa nym czasem sekcja „Mścicieli caratu". Potrafił on w cJągu krótkiego czasu gramu. 
powiet.na • J>Odr6i• woda .....,... mu pny· Według regulaminu tej sekcji coJzgromadzić 300 członków sekty i przy~ Komunistów mordowano na drodze ; 
jemno~ ' dziesięć dni c.złonkowle sekty mieli oho gotować dla nich wyżywienie. Człon- w lokalach publicznych 1 prywatnyd1. 

Do czego powUden '*~? =- gdzie się dało. 
Aby fel&o myśli obeJmowały horrzonł1 praw· Tr • ... I t k • 6 4 Dopiero ostatnio władze sowieck i'~ 

ddwie szerokie. lnaczef Jego -~ I ozuł- u c I z n a ' L '' e a I n L wpadły na trop organizacll i szybko hi 
nść, jakę przejawia lldy chodd o drobfiulll ty. , zlikwidowały. 
ciowe - ni• na wiele .ię pnyda. Potrójne samobójstwo bezrobotnego 15 osób zostało rozstrzeianych, GC 

Może 0s111g111ł(i zyski dzłęld udanym epeb. . . •. osób osadzono w więzieniu. 
tncJom . Doflero w6wcas pomufe 111ę IZCtUt._ Lwów, 1 l~topada. Pleszer, zamreszkaly przy ul. św. ZofJ1 W czasie likwldacjj sekty okaza{li 
'.wym, ~ ile pn:ywłąte się do kog°' głęboko I Bezrob'olCi'e daie się u nas bardro Również nie mógl zapłacić czynszu, się. że członkowie sekty składali sic 

A jednak _ choc:W pnywtęzanym feet. c1o we znaki, a w ślad za tern ustawicznie przeto od kilku <lni spał w parku im. przeważnie z elementów zbrodniczych 
żouy _ życie Jep nie obejdde -. ba przykro- mamy samobójstwa ludzi, którzy nd1e Kilińskiego, aż wczoraj wreszcie posta„ i w czasie swojej dywersyjnej pracy 
ścl domowych. ,mogą znaletć pracy. nowłł PoPelnłć samobójstwo. napadali również na bezbronnych mie-

W[elce alę ccal _ a w pnar dolnym fNt Na tle takiem rozegrała sie trage-. Najpierw napił się Jakiejś trucizny, szkaiiców. Sam Koszarow okazał sit; 
do duief wytrwałośGi. dla mlodego mężczyzny, który rwał się 

1

. a że ta zaraz nie działała, przeciął so- starym partyzantem, udało mu się za 
Przew.'oiy losu me będ11 „ .tam. ZMdr.odlml6 do życia i nie mógł osta,gnąć środków ble iyletką żyły u obu rąk, a nadto no„ fałszywemi ~okumentami zbiec zagra­

mu na etałe, a dńękl potędz• wewnętnnef, faJra na utrzymanie. Był n.im 20-letni Jan żem zadał sobie ldlka pchnięć w szyję. nicę. 

:e~ u.::0•.::t:-..m· powv Krwawa masakra chłopska ----.-.-... 
!ranci~zek Smotka - wybił.ny po)ltyk 11 u- 18 UCzestnikÓW bój'ki ZOStałO rannych 

szłego wieku, Hans Secha - wednlowieczny 
poeta nłemlecld, Erimn Rott•damakł -słJll· Krosno, 5 Listopada. ~ m~ędty nim.i ~t'l'Zeczka, która rych-
ny humanista (27. 10. st. llL), & Hamerlk - Miias1Łeczko Dukla ad Krosno było o- ło prz~ientifa się w bójkę. W „robocie" 
komp01Zytor duński} Will Hays - amerykański ne.gdaj wido~nią ~awej bóik~ mię_dzy były norż.e i ikiije, a n~ęp?ie sfoczooo 
cenzor filmowy; Nicholas Longworth - p<>lityk 'Oaroibcz.akam1 ze wsi: Ce11goweu a Teo·- regularną wa1lkę na ka.m11eme. 
amerykański ora~ .Joan Barry, Joel Me, Crea, Cbo1rówki. Od dlłużs,z·e1go czasu żywili oni Skutki tej masakry, która toczyła się 
Winifred Sho:h. l..ien Deyers, Hugh Allen i do s1iiebie uraizę, Mórą po&tanowili zdiiik-,nia rynik;i, były fa~a.lne, a)b?wiem 3-ech 
Rotf v. Go!h - 1.i"h·~:ly ekranu. widio,wać. osobnikow, ooranmno c!ęzko, a 15-tu 

J en Startzi Dzierżbicki. Onegdaj, gdy 'wyszJ1i z kośdoba, pow· lżej. 

I 

APTEKA 
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WARSZAWA MA7.0l'lllECKn 1 \ł. 
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Wielka · alera mieszkaniowa w · Poznaniu ~-.o~ IL /IO~ ~ ~ 

~szust w roll adwokata i dyrektora spółdzielni. -
· . Poznań, 5 listo~ada. f Nowostooki podał ogłoszeme eto ga- Gdy d06zło do objęcia mieszkam.La, 

!! jiln1[eló' ~ 
, . W .PO~J1:3;11~U wykt"Y:to ~ferę. m1esz,ka- zet, ofiairują<:: mieszkania w swo.im do- okazało się, że dom należy nie do No· 

Nową, J!t~teJ d?ipu§cił Silę Mieczysław, mu przy ul. DominiJkańskiei f'.lr. 7. wosbookiego, lecz do kupca Pływaczy· Mistrz humoru A. Fertner 
0.wos.toc~t, kupiec, rz.ekomy dyrektor ~ Zgłoszeń otrzymał mnóstwo i na ka.-W toku dochodzeń wyszło na jaw, 

s~:łdz.ielnt i°sPcdędnoś~iowo • kredyto· wynajem jednego i tego same~o mies.z· że is·tobnie Nowostocki zamierzał naibyć 
' , lNP.fZY, u· . 0 .g.órne1 7. , kand.a .zawarł kontrakty z Siedmioma I od Pływaczyka dom, a nawet na poczet 
. "o:w~śtockt 1.1zY':"'ał po.zatem kpku osobami, z których każda wpłaciła od naileżoości wręczył mu 2 czeki, któr~ 
17zck 'f1tuł6w, m. ~· występował jako 500 do 1000 złotych. W ten sp<>sób Olkazały się jednak bezwartościowem1 

w Łodzi 

n wo „ a • · · oszust zainkasował kilka tysięcy zł I świistkami1 były bowiem bez po~rycia. 

Wobec gościnnych występ6w 
znakomitego artysty w . Teatrze 

Popularnym 

":·~ie~wykła ucieczka z wi~zienia 
: ·„ Skazana ,komuni_stk~, korzy~tai~c z nieuwagi strażnika, zbiegła 

Antoni· Fertner - mi'strz f et:itner -
,prz:ybył do ŁocLzi i pakaże się łó,dz.k1ei pu 
bL.iiczności w swych zina!komdtych, ·tak 
pełnych humom kreacjach„. 

· ~· i z podworza w~ęz1ennego 1 ukryła się w obcem mieszkaniu 
1 * . . • Równe, 5 listopada. I Przeciwko Dymce Michli i Jachilowi o- t Sąd skazał Rubachę na 6 miesięcy 

Wiadomość t~ zeelektrywwata wszy­
sitk~ch lódz.kdoh teatromanów. Cóż <liziw­
nego? Któż nde zna fertnera? Któż ni~ 
wie, że jest to jeden z tych niepowsze<L­
n1i1ch czarodtz,iejów sceny, :którzy werwą 
wielkiego talentu ai<Jtornkiego i złotym 
łn.mnorem sieją niepohamowana. weso­
łość wśród w1dzów teabrad1nych? 

., w. stY.~zp~u. tb; skaz~na została w raz sąsiadce Uchowieckiej 0 ułatwienie ł więzienia, a pozostałych osikarżonych 
~1elk~m próces1e komunistycznym Cha- ucieczrki. uniewinni! skutkiem braków dowodów· 
Ja ·Ruba0-h' na .s lat więzienia. . ' 
. Wi czasie spaceru po .podwórzu wię- lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll:1.11llllllllll!Ellllll 

z,rnpnem w Dworcu; pow. rówieńskie-
go,' Rubach wyzyskała moment, kiedy 
strażnik był zajęty l uciekła· PrzYi>ad­
kowo obok więzienia przeciągał kon. 
dukt pogrzebowy Tojby Dym.kii z licz­
nym . udziałem publiczności· 

. W czasle pog:rzebu, matka zmarłej. 
M1ahla„,przypomniała . sobie, że nie 
tamkrtęta mieszkania. Udała się więc z 
P6wrotem do domu i po· zamknięciu 
arzwi, kluci oddała · sąsiadce · Uch0-
wiecklej; 

W międzyc·zasie o ucieczce Ruba­
~t:y dowiedziała się policja„ Natych­
miast rozpoczęto poszukiwania. Policja 
poczęła rewidować ws1ystkłe domy. 
Zamknięte drzwi riWeszkania Dymid 
nasunęły podejrzenie. Kiedy więc wła­
ścicielka wróciła do domu, polic:ja we­
szła do wnętrza i roz.poczęla poszuki· 
wartia. 

Znaleziono tam Rubachę pod łóż-
ldeftl. , · 

w dniu onegdajszym ,odbył.a się roz 
pr?-Wa w sądzie Okręgo'wym w Rów­
nem. przeciwko Rubasze o ucieczkę, a 
P'PT * UAilA!Gtt 

Zbyteczn~ _ ~'Yla~'d zagranic~!' '':ZJ!Yi~ez~e 
używanie zag-ranicznYch wód mineralnych i sol.i 
1m:ec~oy~fot1_. Lepsze ·mamy- ~ krafil'l 
· WODA GORZl<A MORSZY~SKA 

l ~t\tURALNA SÓL MORSZY~SKA 
Sll niezastąpionym lekiem w schorzeniach żo. 
U.dka, Jelit. wątroby i nadmiernej otyłości. -

Do nabycia w antekach i drogeriach. 

Pobyt wle1kiego a;rtyisty w mu1rach 
naszego mva·sta obowiąz'llde ~zeaież do 

RodJ-OprodrOll1'111i. .zaihnterviewowaruia g'O„ Łapiemy P. rem-l• nera na „mały wywiadzik" 1POdczais pró 
by w te:lltrze przy uli. Ogrodowej. Przy. 

PROGRAM ROZGLOśNI LóDZKIEJ I stry Symforucznej P. R. pod dyr. kompa- , bywa z Po21nania, gdzie ~erat laiuiry w 
POLSKIEGO RADJA. zytora. najnqwszej komedH l(Jedrzyfiskdego „Ten 

NIEDZIELA, dnia 5.g0 listopada. 18.00-18.40: Słuchowisko ,iA,za.i.s''. t • t" :i.. • ...n-.A ~- lód 
9.~-9.05. Sygnał cz.asu i plleśń „Kiedy ran· \3.40-19.00: Arje i pieśni w ..ryk. Julji Me.. S ary wana - Ouecrue l>uACllL..e S~ Z 

ne wma.ją z.orze''. I chówny. Przy fotit. prof. L. Urstein. k.iej puJbHcznośc;i w tej samej sz.itwce, w 
9.05-9.2{): Gimnaistyka. 19.00-19.05: Komunika<! sportowy łód21ki. popisowej, charnkteryistycznej rol:i „wła-
9.20-9.35: Mu.zyka z płyt. 19.05-19.10: RepertuaT tea.trów ~ komuMka1tY ściciela baru pod Owiatz.dą". 
9,35-9.40: Dl!iennik Poranny. łódzkie. - Ohy'ba 11/ie mvałacle nmte tu za 
9.40-9.5(): Muyka z płyt. 19.10-19.30: R°'z.ma.itości. 
9.50-9.53: Chwhlika gO<Spodarstwa domowego. !9.3<>-19.45: Radjotygodnik dila młodidety „1:4 Lntru.za, mówi, urś.mioohając słę jowlad-
9.53-10.00: Odczytanle programu na d1!iefl się d.t.ieje na świecie'' w optia-c°'wainiiiu Bru- nie, bo - przeaież Jestem w Łodzi Die 

bieżą,cy. n<1 \'X/;111awera. · T j n. .. :i..u- 1.1. 
10 o- 1145 T · · N b p 19.45-J9.~0 : Odcz·nłruniJe ""'"°"·r>aimu na dzieli po raz pierwszy„. 0 - a„. riuiuuvouo..,..,. 

~anii&..' : ran.sm.i&Ja a ożeństwa z o- następny. '" r"'-6 zmieniła się cokohv:feczek od teJro cza-
1!.45-11.55: Muzyka religijna z płyt. 19 .50-20.00: Dz.iennik Wiecwrny. SU, ale ja - nie„. Zdaje mi sfię, U to za.. 
11 .57-12.05: Sygnał czat;.u z War&zawy, Hejnał 20.Dn-·20.15: Prumów:cnie p, Ministra Pierac- ledwie wczorąj bylo, lkiedy staw1ialem 

z Kra1kowa. k'.ego z okazji 15-leciia Niepodległości Pai\- pierwsze Jcrdkii scertlczne w teartnu Vl-
12.05-b1'elz'2.ąc1yo.: Odczytanie programu na d.zi11eń stwa. ctorja przy un. Pio~kowft'~.' ·eJ', za dy-"'. 

2().t5.-2t .l5: Koncerl muzyki lekkiej w wyk0«t~ •1 u1 : ;)l\.~ 1-.>A: 

12.10-12.15: Wi.adomości meteorologi-cz.ne. niu Orkie~try P. R. i Miiry Zielińskie!. cj1 ś. p. Wołowskiego„. Było to W roku 
12 15-14 OO: Poranek mu.zycz.ny z Filha.rmonji 21.15.-21.30: Odczyt alkt.ualny, 1895„. Niiby - trochę wodly upłynęło 

Warsz., poświęcony utworom Beethoven:t. 21.:W-22.30: „Na wesołej !w01W111kiej lali•'. ·u· t · · i. .c.d od t 
Wykonawcy: Oru«i1estra fillha.nnonia.na t>0<1 J:l.30_'-2.4(): WłacLorności SJ>()rtowe l!e wu-ywt· Ji z W eJ wasze1 t.J\J ce ~O CZ8$UI, 
dyr. K, WHkominsdc.i.eg<> i Zbigniew Drze· ki.eh rozgłośni P. R. ale - Ja nie zmieniłem slf wcal~ ••• By-
wiecki (fortepi·a111), 22.40-23.(l(): Muzyk.a t811leczna z kaw. „Adria" łem ~tedy pełnym wigom ł hurnor1U 

14.00-14.2(): Feljetoo J'· t. „Na horyzoncie łódz· ?.3.on- ?3.0;;: W.i1adl0t!tlooc.i meteorologiczne dl.- jasnym blondynem _ i daJfsl'ad Jestem 
kinn'' - wygt. re . Cz. Gumkowski. kom1tnibcH l°'!n,i.czei i komunika.! policy)ny · bod · · • .c-1 j 

14.25-15.0Q: „Coś d~a każdego•• (płyty). 23.()5-2.3 30: D. c. murzyki t.Mi. z. kaw. „Adria•' Jasny„. aJ Jeszcze Ja1:11u e SZY„. 
15.00-15.20: Muzyka z płyt. Tu mistrz hiwmoru wskazuje na swą 
15.20-16.oo: Muzyka salo11'0'wa w wyk zespoiµ AUDYCJE ZAGRANICZNE; iisitotnie bardzo jaisną, bo-siwłZna przy-

~da,JTI.9k 'c i-Gmsmanowei. .r H: . L .· prószona glow~. sktaidaja,c nłezbity oo. 
~~;QQ-16.30: Transmisja „Weeołej a.t!drcii_ dla 19.4r,::.c .. tkSaZTJoOtfKe.s;;.O.· ,.M. „Gejsza" - ope wód nraw;r11.. słów sinnrich.„ Istotnie -

llz!eci" ze Lwowa. · - a v \JIY ... J 

16.30-16.45: Kwadra.ns wielkich arty&tów. 20.00. WIEDEN. „Krysia leśni.czanka''·- jest dZJisiaj naidiatl jasnym„. o wOOle jaś-
16.45-17.00: Kwadrans poetyckii „Potii.r bbry· OP"'l'etka Jarno. niejszym nllż ongiś „blondynem" ••• 

ki'' - f.r~l!ment z powieści „Ziemia obhe- \., S'YlmPatyczny artysta rozir.zewnia. się 
ca.na'' - Wł. Reymonta. 22.00. PARYŻ (Radjo-Pari1s). „Bloch · d t ~ł · j -"'· ~- j -.i 

17.00-17.15: „Czy umiemy prać trykotaże" _ ~ wpa a W on mr eJ Ow•i:aiuue p()g'arw"""-
- wygłosi p, Sobieszczańska. de Chicago" - komedia Tiristana 'kri ina temat SWYCh da'W\l11YCh l6dz,ldch 

17 15~18.QO: Polskie wese\.e - &uita ludo·wll Fe. Bernarda. Tr. z Teatru Madeleine. cz.asów. 
l tUtńteJU zapaśriicz·egO llk&a Nowowiei&k;1ego w wykonaniu Orkiie- 22.05. LONDYN Reg. Koncert symfon _ Bylo s!ę wte(ly tak mloenw, to 

W T~bari·na·e. ____ "°„_ też Łódź Jest dlla nmde kopalnlQ. nalsYm-
'-1 patyczn/.ejszych ws11omn/.etl.„ ówczesny 

z cl.ni& na dzień wz.raeti ża.Ln.feresowanie Y.JO- Złol\1łz1·n1· c1·az· ko zranił . poł1Ac1·anta teatr łódzki był świetny, '.Pllbld'CZDOść -
hiecyni turnieiem zapaśniczym w „Ta.barinie". . U il 'J! " :i< • mlfa ~ Widl2llięczna, Z :praw;d'Zi.wa, przyjem. 

Po kilkut:i.astucln.Lowych . walka.eh na czoło I :nością więc wspoml.nam sobte te czasy 
turnieju wy&unęły się z.nakomDte zaipaśnicz:ki . Krwawe za1·ście na torze koleJ0 0wym t k' d ó . t ""'" 
liorva•th i Favre. Warszaw'ia.ti.ka Horvaith, &łusz· i eraz, ie Y z.n w Jes em W mlJ1'8.;.;.u wa... 
n'e n.a.zwarta .,Sztekkerem w spódnicy", je.sł naj- Tczew, 5 listopada. I Sów w twarz i głowę. szego grod!U :kom!Jnów. . 
żn;:iko/11,:its.z~ atle~ką, irukie ogl~,d·a.ły r,lngi euro~ Przed kilku dniami w czasie patra- Po otrzymaniu tych ciosów policjant - A jakieś specja1Jlle wsiponmłenta. z 
t~J !:>he. Jei wailk1 budzą ZaJWSIZe e1ŃUZ?a.Zm. Dru-11 . I k . . tych czasów? Jakieś specjaffinńe pamłęt 
~c\ f)en.sację s·tz.nowi piekni~ z;budowa.na Favre, ~ wywiadow~ze~o post~r~_nkowy gra-, t..a any . r.w1ą yadł mepr~ytomny na tor ne in.-zeżycia? _ p„1'łaiiny n<iedyskrretnde: 
która wailcr.y .systemem P 111e~kie~o i Graibo·wgikie- ntcznego kom1sanatu PoltcJI z Tczewa, a złodziei, widząc nadbiegających stró ·y„ .Y" 

~o. t. i. l~ł?ui .e się w pc.dwójnych n:ele~na.c~. . . Kazimierz Czerwiński, na torze kolejo żów kolejowych, zbiegł. - O tak, ajakże, aile - to sa. rzecz.y 
c.c·:bcnm3 .tłun:iy pubLcmcści poo~iwua1ą wym dworca przetokowego w ZaJącz-1 Dzielny policjant po odzyskaniu przy natwry„. tntymnej, rzecz:y cał!k:łem„. dys-

pe·1•:y;.ate zaipa~mczikt które ocLno.s,zą ~""Cl'"StW<> . . • . . . . . . kretne mówi' Pertner pocies.,,.,Jie za 
z3 rvryr.ię~twern . ·' ~ kow1e - tczewskim zauwazył na Jednym tomnośc1 mimo 01ężk1ch rnn, o włas- ' „. • uu• • 

Prawdopo<l ~hnie walka o p'erwsize mieisce z wagonów węglowych pewnego osob nych silach przeszedł do stawidła ko- żenowamy. Czy nł·e 'W!iidzi pan. U zairu"' 
;"rc-tp &!~. mi~~~Y pcwyt~z:mi zaJWo~n~cZJkamJ . nika, którego wezwał do wylegitymo- lejowego, Oddailonego od miejsca napa- mieniłem się w tej chwl'l~. jak -'-- mło-
Vt!> 'v!ęt n:e w~dna! Jeszcze walczące1 Horvll!th . . du u 900 mtr., sK"d przewieziony z.o- dZlurtl'k!i pa.czek róży? ~styd·z.ę S~ st~~-
h:b I,c Favre winien &korzystać z .·.naidat'zającej wa ma si7.. . . . . " szliwle d O"""amfcz.ann ied„ .... łe do ogólm 
'A r. - · 'i ; -'.lt.O>'·e!<Zyć do „Taibarinu". ZlodzJeJ rzucił Się do uc1eczk1. Po stał do sz.pitala w Tczewie. - 6 ~ .Y llll „ 
r~· ~·-....-· ·-·rm & krótkim pościgu pomiędzy wagonami Policjant doznał ciężikich o6raleczefl kowego st'?"1er~zenfa, ie - łodzianki. Set 

' towarowemi policjant zdotał ująć zło· głOWY· przecięcia prawego policzka o- nieslychame 111lle i ładne .•• Jeszcze coś 
n 2?~b':~,~~~:c~v~!~!:iitca dzieja, lecz ten nie dal za wygraną I raz WYbicia lclliku zębów. Dochodzenie pooadto powledZ>!eć - zabrania ml dzle-
PLANTOL" M prawdopodobnie nożem, wzgL tepem na w toku· włcza skromność„. 

. ... ~' A. ffu:kowskiego rzędziem zadał potłcjantowl kilka clo- Tu Pertmer śmfteje ~ szelmosko t 
~~9~-~~a~•eeeeee„••••••••••••• dodlaje: 

· ~ief ortuona wnrawa koniokra~a litew~kie10, ::~~y~:=,~~~~„~=~= · Nncy dzisiejszej dyżuruj a, nastepuiaGC apte­
ki: Sl .1 .IJnkielewicza (Stary Rynek 9) : L. Stec­
kei (J.1n1anowskiego 37). B. Głuchowskiego (Na­
r11towicza 6), St. Hamburga i S-ki (Główna 50) 
I. . Pdwłuwskięgo (Piotrkow~ka 307}, A. P!o­
li.,; ..• !,~·'eło (Pomorska 91). · 
c: :;:.$0000000~ . . . 

kt ' . k d · · k r • b ł d w· 1 Ze sceny wołają na da1lszy clą1g pró-o ry ze s ra z1onem1 onrnt przy y o 1 na by, koończymy w:tęc milą pogawędlkę ze 
Wiino, 5 Usto,>ada.. łem zaliczki 85 zł., i zaib,dał od nte~o śwtetmym alktiorem. 'YyWiera ona to nie-

W Wiilnd.e aresztowano onegd.aą nie· pais~t6w ~ński.ch Maic:het miał mu mwodne wrażenie, 1i jeszcze millsze 1 
bezpi,ecznego koniokrada litewsld.e110 ~ć, 1Je ~czasem poprowa- weselsze be'.d'Zde ~obac.zer..je tegn mistrza 
GaJiń$kA,ego, który prHkroczył przed dził konie na rynek, a om. nteco później humo~ w JedneJ z :e~o znakom!fy~h 
k.ililru c:LMami ~ran:iicę liiit.ewalro-po]B, z priz"Y!l:iesile mu pai~y. . kireacyiJ n.a deskach teatru PooiiJlamego 
trzema ~kiraidzionemi koómi. W m.iędzyczasiie zięć poezkodowa.- Bo przecież - to kom!!k naid komli'ld„. 

Po przybyciu do Wi1na Ga.Nńm nego Qbywatela litewskiiiego Tukaiozew- ••••••••••••••••••••••••u~·.~·• 
zgłosił się wnz z końmi ~. pew.n• ~. któremu ~ kondie wstały skra- LEKARZ-DENTYSTA 
Macheta - b.aodilu,za końmi 1 ~ropo- dzrłooo, J. Mo.reakń, wrpa.dł na bl10lp k,o. F K • - k 
nował mu sprzedanie tych koci n.a ryn- n.ielknicł:a i, przekroc.Z}"W'SIZY ~ranią OPCIOWS a 
lru wil,eńsktm. poWro - lltewską, przybył do Witna. • 

. Maichet, który ~erdzi, ił n.iie wie- ~ zamekłował o wszysł!...leem 'IV 1"04 Gd an' sk 37 
dział o tem, że konie pochodz, z kn· ttc;i.. . 8 
dmeży z~oponow.aił Mbycie tych ko· Po upływie dwuch godzń111, koniokra- tel. 232-55 
~ ·drugi~ . hanc:łla.rzOWt mejaikiiemu I da zatrzymano, a wraz z nim pod zarzu: przyjmuje od 9-.~. 
Sz.m~l~wicrow1e, zat;n· przy ul. ~lwa· t.D =· wa zatr7.ymano Macheta l w Lecznicy Piotrkowska 294 od 4- -7 w. 
ryi~h?J, który~ ~J~j•Qietg -~ -• 1- · przy Gńrnvm Rvnku. 

I 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

Józef Chudzik był bezrobotnym. Od ołówtka o blat s,toł'u. Spojrzał na siostrę· - Tego wieczoru wydarzył się u Chudzik przypomniał sobie, że Gat-
STRESZCZENIE POCZATKU POWIESCI. AdWOtk:at począł uderzać końcem Przyglądał się jej długo w milczeniu. 1 cenas. · . 

dwuch godzin siedział bezczynnie przed Dobrze jej było w tym czarnym we- ciebie inny wypadek ... - rzekł po chwili busek nakazał mu całkowite milczeri~e 
dworcem kolejowym, gdy nagle podbiegi łonie, n~dającym jej bladej twarzy ma- - U mnie? - zdziwiła się - Jaki? w tych wypadkach, wiec też· ó;dparł: 
doń jego ukochany synek. Jaś, który poka- 3·estatycziną n.owagę. Choć nie wygląda- - Czy przypominasz sobie rozmow" - Nie widuJ'ę go J0UŻ zupel'nie ... Nie zal mu znaleziony przed dworcem kwit ł' V 
:..agatowy. ła nazbyt młodo, mimo to ślady dawnej jaką przeprowadziłem z tobą tego wie- wiem co się z nim stało... ,• . 

Na podstawie tego kwitu oJclec i syn od- urody nie zatarły się jeszcze. czoru na uboczu?... Chudzikowi zdawało się, że ad'W'Okat 
bierają walizke. w której ku wielkiemu - Wiem co masz na myśli·.· - przer - Nie przypominam sobie zupełnie„. odetchnął z ulgą. 
swemu przerażeniu znajduja, miedzy gazeta- wała tok rozmyślań Głowniewskie .... o, - A więc J0 a ci przypomnę„. Zwróci- Stefcia opowiadała mi, · łe znow ... , mi i szmatami odra.bana reke meżczyznY "' 
oraz wore~ek z pieniedzmi i kosztowooś- który obserwował ją, jaokgdyby widział Iem ci tego wieczoru na osobności uwa- spotkała pana jakaś przygod.a.:. . 
ciami. siostrę poraz pierws/_,y. - Chcesz mi gę, że od pewnego czasu wydajesz mi - Stefcia„. - powtórzył Chudzik -

W chwiH, gdy Chudzik otwierał waliz~. pewnie powiedzieć. że nie wygtlądam się bardzo zmieniona„. Podejrzewałem Właśnie„. Gdzie ona jest?„. . ; 
ktcś zapukał do drzwi. Szybko wsunął wa- · · b · „' p • i ż lizke pod łóżko i w tej chwili do pokoju Jeszcze naJgorzej, Y powtornie WYJSC cię, że masz jakieś zmartwienie„. ro- - Jakto?„. To pan me w, e, e •.wy-
wszedl policjant. a za nim Jakiś pan z tcci- zamąż„. silem cię o zdradzenie mi tej tajemnicy. jechała do siostry?„. . ·' 
ką oraz dozorca Owym panem był n.jent Adwokat nie opQnował· która cię tak bardzo gnębi.„ Odpowie- - Do jakiej siostry?„. Ona żadnej 
Oluński. który przyszedł mu oznajmić, że - Wierzaj mi - ciągnęła dalej - działaś mi na to: „Wybacz mi, Ryszar- siostry nie ma„. ~ . 
według przedśmiertnych zeznań :i:ejakiel Ż • 
Klementyny Wiórczyńskiej, zamieszkałej e ta sprawa Jest mi teraz t~k obojętna, dzie, ale dziś nie mogę ci powiedzieć„. Głowniewski wzruszył ramionami= 
przy ul. $laskie! 12, Jest on Jedynym i wlaś- że nawet myśleć o t·em nie mogę ... Może wkrótce nadejdzie dzień, gdy bę- - Nie wiem„. Tak mi mó:Wiła:„ Wy-
ciWYm synem hrabiego o nieznanem t:azwl- Wszyscy odsunęli się ode mnie od dę mogla zwierzyć się przed tobą jechała„. '· · 
sku, albowiem Wlórczyńska zmarła prze<l chwili śmierci Zenona.„ szczerze i otwarcie''„. Przypominasz - Zabrała rzeczy?„. · ·· ' wypowiedzeniem tego nazwiska. N · ' 

Od sąsiadek Wiórczyńskiel Chudzik do- agle - iakgdyby jej się coś przy- sobie tę naszą rozmowę?„. - A jakże„. Wszystko„. MóW'iła, te 
wiedział sie. że ongiś służyła ona Jako pia- pomniało - dorzuciła: Pani Jadwiga spuściła głow~. już nie wróci, bo siostra wzywa Ją , do 
stunka u pewne! hrabiny, a ostatnio prowa- - Oprócz jednego C/,,łowieka, który - Tak„. Pamiętam„. -- odparła, ble- siebie„. Była ostatnio bardzo ćzegoś 
dzila tajemniczy tywot Odwiedzała la pew- wykazuje ostamio w(lelkie zainteres<r dnąc J·eszcze bardzie]·. zmartwiona„. . _ · , 

1
· na elegancka dama o niezwYkłei urodzie, · którą wszyscy nazywali „Ksieżnkzka Cy- wanie moją osobą„. - Więc„. czy dziś możesz mi wy- Chudzik westchnął... WiM?.da.łi ,że to 

gańska'' i która przyjeżdża. cytrynowa limu- - Któż to taki?·.• znać prawdę?„. był wykręt z .jej strony„. Por>rostu ode-
zyną. Chudzik ujrzal ią pewnego razu na - Baron Ordyn.... - Nie.„ Jeszcze nie„. szła„. bo nie mogla dłużej pozóstawać 
~~i~fu. I uczY'Jllla ona na nim niezwykle wra- Głowniewski aż podskoczył. W tej chwili rozległo się pukanie do na tern miejscu„. . , 

Jeszcze tego samego dnia Chudzrk po- - Czemu· cię tio tak speszyfot drzwi i na progu stanęła pokojówka. - Przypuszczałem, że pow.iad.oniiła 
stan<iwil pozbyć sle nieszczęsnej walizy za zdziwiła się Grodzieńska. - Do pana mecenasa przy.szedł pan pana o tern„. , i , 

miastem, lecz przeszkodziła mu w tern pew. - Nie„ Bynajmniej,„ Zdawało ci Józef Chudzik ... - oznajmiła. - Nie„. - odparł Chudzik. - Ale ja 
na chłopka. Wobec tego 1'7JUCll walizkę do si·ę ... A na czem polega 1'ego zaintereso- Gł · k' t I f t 1 J d 'd stawu. Następne.ro dnia dowiaduje sie z owniews I pows a z o e.a. ą o naJ ę„. 
gazet, :te J>OlicJa opróoz wali2lki" w ~ławie wanie? . . . . - Przepraszam cię, Jadziu, na chwi- Chudzik uczynił ruch, jakgdyby za. 
odnalazła drugą taką samą walizkę, zawie-' - Dzwonił do mnie k1lkakrotme„. leczkę„. Musze z tym panem pomówić.„ mierzał opuścić salonik. 
raja.cą druga rękę bestialsko zamordowanej Gł.owniewsk. i /,,agryzł w.argi. Przy-1 I zwracając się do pokojówki, zapy- - Może potrzebna panu moja· po-
ofiary. ł k 

Oprócz owe! chlopld widział Chudzika z po!'Ilni~ a mu się r?zm-0w3 • Ja. ą prowa- 1 tal: moc? - zapytał mecenas. · , 
walizką zawodowy rze<zimieszek, Włady- dził meda.wn~ pózną r·.1cą w tym sa- - Gdzie ten pan jest?„. - Nie„. Dziękuję„. Bard.to ~ięku-
slaw Pakula. który grozi Jasiowi, że odda mym gabmec1e z .baronem Ordynem·„ - Czeka . w saloniku„. - odparła ję„. .. . . . 
go wraz z ofcem pod 5-d. Jeżeli nli! wystara Było to owego ~1eczoru, g~y spotkał pokojówka. Pożegnali się. Głownlew~kh iaclera-
~J! <l0 1~!~C:w:i ~~F:ie~as~ł:~~~~I~~: barona ~ •:P:ilace ···Baron tanczył wte- Głowniewski przywitał się z nim jąc ręce, wrócił do gabinetu, rdiie •cz&­
i razem sZIJ)feguJą Pakule. Za miastem do- dy .. z ks~ęzmczk~„. Potem DO półno:y czule. Zda wal o mu się, że Chudzik ma kala nań siostra, a Chudzik skierował 
chodzi do walki miedzy Pakula a Jednym z zbhzyJ się ~o mego„. Razem ?'yszlt.„ bardzo wystraszoną twarz. się ku wyjściu„. 
Jego karmratów. przyczem Pakula pchnie- W garderobie przy . wtkł.adamu. palta - Co pan porabia ?„. Gdzie pan był? W kuchni zatrzymał sie„. Nowa słu-
cit'm noża zabija swego rYWala. w dł ś b k B ł Narzeczoną Chudzika fest słutąca adwo- ypa ~ co, aronowi z . ie~ze111„. Y Jakże się pan miewa ?„. . iąca zaję,ta byłą prży kuchnj.„ 
kata Olownlewsklero. miesikaJąceK\'.) w tym to TI?tes1k·.· Na Okła.de~ w1dm.ałv. ~1oc9- Chudzik odpowiadał na te pytania - Przepraszam ... - zagadnął n rt.ie- rl 
samym domu, zirab~ młoda dziewczyna. ne htery: „Hr· Kaz1m1erz. Bu_rsk1' .„ . zdawkowemi zdaniami. śmiało., -.... Czy pani nic nie-wie o i Stefci? '"n 
której na hn!ę Stefcia. Pot.em w tyra oto gab!nec1e ro~~1ą- Rozmowa nie kleiła się. Głowniew- - O kim?.„ 
chi?J~k!1;1e:S~YzaiJ~r~~~ied~1:1 ~~ zala się na ten temat wielce. drazhwa ski chciał się koniecznie dowiedzieć - O Stefci„. Tej, co tu przedtem słu 
wielkiej tajemnicy o odkryciu dokonanem w r?zmowa„· <?rdyn przvzJJał się otw~r- czegoś nowego o tajemniczym Garbus- żyła„. , 
walizce, ad.wo-kat Olownl~wski z niewiado- cie do teg?, _ze :VYkradł ow notes ~ bmr ku, a Chudzika paliła ciekawość, dlacze- Służąca wzruszyła óbojetnie ramio-
mych przyczyn padł zemdlony na podłogo... ~a. Gmdz1ens.bego.:. A na p~tani~ w go inna służąca otworzyła mu drzwi„. nami. 

Jaś, obawlafac sfo w dalszym c1uu zdra- JaJktm celu to ucz•nnil 0 ...1.P"rl taJemn1c 'O' A , · b' · · I N' · · p -'y ze strony Paku._ """''·-·fe · .}' '" Ul '" ' " • . - coz pora ia n:isz przy1ac1e - 1c nie wiem, prasze ana o ·żad-"' ,„, -„._„ 10 w nocy. Not h b' B k" b ł · · Okazało sle, te Pakuła przeprowadza Jakieś . - es Ta! 1ego urs iego Y m1 Garbusek? - zagadnął znienacka me- nej Stefci„. - odparła. 
konszachty z wzyjaclelem Ksldnicz.k!, Ka. potrzebny do wyświetlenia zagadki ______ ---
rolem Zawkizkim, który Polecll mu, aby ~a- czterech walizek i z.nalezionego w nich 
denuncjował ChU!blka, lecz Pakula, obawia· t R d • ł ł d • ł d • f t•~ ląc .~ie zemsty Jut.., me cbce ste J>Odjąć tel rupa... OZ Zia CZ er ZleS y zteW ą ~ · 
misji. Wobec: t* Zawidzki zwraca sle do Wię.cef baron Ordyn nie chciał po-
Ksleżnk:zkl, :przez któn, nlefed!m mężczyzna Wiedzieć··· Dodał tylko, że bliższych Zo' łto11·cy handlarz śm1·ercr"ąl odebrał sobie fut tycie, aby nawiązała z.na- szczegółów udzieli w tej sprawie przy · . . '.,: 
Jomość z Chudzikiem i skłoniła io do PoPel oka j' -
nlenla samobójstwa. z I„. . 

l<sieżnlc7Jka. chc11;C wzbudzić zazdrość w Wszystko to przypomniało się Głow- Zawidzki zdarł rąbek brudnej, białej akurat dobrze było na moje pódpa-
Zawidzkim. stara się usidlić Chudzl!ka, niewskiemu właśnie teraz, gdy siostra koperty i czytał szybko: trywanie. Przeszedłem rirz~z sclon i 

. Pewnesto ~la 1>0wracalace1to od Ks!et- jego wspomniała o baronie Postać ba- - „Jaśnie Wielmożny Panie Hra- podkradłem się pod same drzwi po-
mcz;kf Chudzika a.reszłtul• dwaj wywla- .„. . b I s k . J ś . w· I . -· St . dowcy. rona Ordyna wydawała się Głowmew- iczu„„ tosownie do danego przy- OJU a me 1e moznego arszego 

W Urze-dzle śledczym Chudzik dowiaduje skiemu mocno podejrzana„. rzeczenia w dalszym ciągu sumien- Pana Hrabiego„. Aż tu slyszę Jakieś 
sie ku swemu wle1k!emu 1merateniu od Czy naprawdę baronowi zależało na nie donoszę co też nowego słychać głośne rozmowy„. Starszy Pan Iira-
nadkomisarza Bełzy, te Jest 1>0sa.dzGnY o ś · tł · t · · t h 1· I · b k' A bi'a mów1'ł do koa'oś bardzo rozrz" zamordowanie hrabiego Kazimierza Burs- wy wie en!u aJel!1mcy cz erec wa i- w na~z;vl!l pa acu wierz o~s i!fl„ . & ~-
kiego. jego rzekomego ojca." zek, czy tez chodziło mu raczej o coś nowosc1 Jest cała masa. NaJwazmeJ- wnionym głosem„. Dużo z tego 

Podczas rozprawy s~ fakl4 talem- wręcz przeciwnego,, a mianowicie - ol sza z nich to chyba ta, że ów Chu- wszystkiego rozsłyszeć nie mo~lem, 
?łozy „Oa.rbusefc" Podafe s.ie ainonlmowo większe jeszcze zagmatwanie tej zagad- dzik, o którym już raz Jaśnie Wiei- bo drzwi są przecie grube, ale Jedrto, 
ia~o Sl)rawca zamordowania hr. Burskiego. ki i zatarcie śladów zbrodni? Czy kra możnemu Panu Hrabiczowi pisałem ostatnie zdanie wryło mi się w pa-
M1mo eoergfcznydl Poszuklwd nadkomlsa- • · „. l ' ć S p H b ' ·t rza Bełzy nte udało ałe PoChwYclć talem- dziet notesu miała na celu wykrycie był w naszym pałacu„. mię .„ tarszy an ta ia mow1 
niczego Oarl>ush. aał tet stwierdzić kim mordercy hrabiego Burskiego, czy urno- Zawidzki urwał w tern miejscu i wyratnie do kogoś w te st owa: --:-
:ie~~~ywltllc*::L Chuddi: zostafe tliwienie mu dalszego pobytu w ukry- zbladł. :;vojrzał na Janę, która siedziała „Możesz tysiąc razy · nazywać się 

Garbusek cknriaćtule tle w meat:nte od cłu?... spokojme przed lustrem, kończąc swą Chudzik, a jednak zawsze powiem. 
Pakuły, te Za'WtLWd fest SY'l!em hrabiego Myśli te absorbowały w tej chwili toaletę. Choć nie odczytywał tego listu że jesteś moim synem!"„. 
1 nazywa sio wldctwie Wlod.zimlerz Smy- adwokata, który zapomniał zupełnie o głośno, mimo to z jego ruchów i mimiki Zawidzki znowu zacisnął pięści i. czy„ 
ga-Tż>:°..Jl!,, ohc• .a. --" 

6 
Ohttcblb tern, że nie jest sam w pokoju. latwo można było rozpoznać, ie treść tał dalej: 

czvn,i .tar~. br~~ do _..~ - Któt to Jest właśchyie ów baron tej kartki mocno go wzburzyła. - „Widać z tego, że ów Chttdzik 
dt!a otbłeJlcaa:rych. Ordyn?.„ - zapytała nagle pani Jadwi- Ale księżniczka nie przywiązywała był w pałacu i, że to wta~ttte dn nle-
Chudzłk udafe ale tam w dobre! wierze ga, zdziwiona tak długiem rozmyśla- do tego tadnej wagi„. Udawała, te wo- go mówił Starszy Pan Ht'abi::i. Chcia 

ktrr;:1:w~~:'1'~n~ ~:ta płelernlarzy, ~iemdb~atda. - Znałam go. tylko o tyile, góle nie. wie co się dzieje obok nł~j... Iem jeszcze co usłyszeć na 1: óżne 
Pakuła z dwoma swy.ml konlJ>anamł wy- ~e o wie zał Zenona„. Nie wiem nic Zawidzki zerknął w .jej stronę 1 czy- sposoby, ale, przysuwaja~ s'.c zn 

brał sle na „roboto" do palaat przemy- bliższego o Jego przeszłości„. Podobno tal dalej oczyma: blisko, stuknąłem butem .o · framu~ę ... 
słowca Kl ef era. wiele podrótowal... Ale któż to Jest wla- _ „. był w naszym pałacu. Ktoś pewnie stuk ten . posłyszał i wy-

Podczas tef roboty sosta•- --'"'""............... ści'wie? A b ł to tak p d i biegł za mną„. Uciekate·m co .. ",1'1' , h!) Za cenę uzyskanef wotnokl Pabt;";ra- .„ Y O • rze wczora w · 
dza się zdradzić Qairi)uska 1 W<=łun~ć io - Nłe moge odpowiedzieć na to py- godzina~h przedwieczornych coś Starszy Pan Hrabia powlesitby mnle 
do zasadzki. tanie„. - odparł Glowniewski. - I ja. mnie tknęło, te jakieś konszachty chyba na gałęzi, gdyby mnie ie1< 7

'.' 7 e 
Tymc.zasem Gartnisek. dowled.ziawszy go znam bardzo słabo„. w katdym ra- dzieją się w pałacu. Jako że Jaśnie raz przyłapał pode drzwiamL.. Widzi 

~1; ~zo~~~i =n~ ~u~~r~~~ zie musi to być. dziwny typ.„ Wielmotny Pan Hrabicz nakazał mi z tego Jaśnie Wielmożny Pan lira-
Jasiem zaiblera ro do Wl~irzbowa, do pała- - O ile so~1e przyvomlnam - cłąr- na wszystko mieć baczenie, wiec za- bicz, jak bardzo ciężką mam efo "'1d-
cu hr. Str2yg1 - Tooorskiego. nęła dalej pam Jadwiga - był u nas cząlem rozglądać się uważnie teby nienia misję, przeto o.śmjelam się 

. A~wokat Olo~iewski rwmllwia w ga- ostatnim razem owego wieczoru gdy z trafić w sedno Tak mi się jakoś prosić jeszcze raz o przystanie tro -
bmec1e ze swą s1ostr11,. b' k z · ł t h, b' . . „. chę gotówki, bo jestetii. .w betlrdzo mr a. enona zgmą no es ra 1ego przywidziało, że cała tajemnica wielkiej potrzebie. , 
- Dziękuję cf ... Chciałabym Jednak 

przy tej okazji pomówić z tobą wogóle 
o mojej przyszlośd-· Nie UJOR !l)f'Złcie 
żyć cią,gile z potyczel. •• 

Burskiego„. mieści się w pokoju Jaśnie Wielmoż- · · 
- Tak„. - potwierdził adwokat, • nego Starszego Pana Hrabiego, więc Pokorny sługa pana hrah.kza 

Piotr." spuszczając głowę. tam ostrożnie idę na zwiady... (D I 
Na~le podniósł wzrok na slostre. Wieczór już był galanty, a to a Szy ciąa j UtrQ). 

I 
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PAT i ATACHON "' „ 
c. 
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= • ... 

Ceny miejsc: I seans !'>4 gr. i 85 gr. 
nast. 81'> gr. t 09 i 1.30 

na pen si i *•ńskiei 
Ceny miejsc: I seans M i 85 gr 

nas t. M-, Rb i J ,09 Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych nieważne. 
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Nowy świato.wy s.ukces Freder·1c 

gen1alneJ pary Marsh l Claudette Colbert -
W no.jnowszym filmie, przepięknym romansie p. t. 

ul. Stankiewicza r.o 
Tel. 141·22. 

„Hrólewski Kochan ehu 
o 
c 

Niezapomnianych z filmów „Dr. Jeckyl I Mr. Uyde" i „ W cieniu krzyża. 

oraz film P· t. ,,NA SKRAJU SAHARY·· 
~ DZli I dni nastc11nvc1t! 40-10 Następny program: „DON KISZOT" Z SZALAPINEM 

•••••••••••••1 Pierwszorz~dny dzwię· Dziś i dni nastennych wielki pod'°ójny program. I. Miriam Hopkins I George Bancroft w rewelacyjnym filmie, 
kowy Kino. Te:tr odtwarzającym losy arystokracji rosyjskiej w piekle bolszewicki em p. t. 

A M O R ~I !~.~~~~,~~~!~N~~!!~~!~ ~~il~~~is~E~~!~~~~z~I ~!HAP~~!~E~!~ 
daw. RQXY I 1'1.ARJA BO~D~ I ln~I .. - Początek seansów o godz. 4.30, 6.30, 8.30, w sobotę,. ni~dzielę I święta P.oczątek 

DŻWIĘKOWE KINO 

„SŁONCE" 
Napiórkowskiego Nr. 28, dojazd 

' tramwajami 3 i 4. 
- Od po.ni.e.&ia-llku, dni~ 30 -i>at-

dz:iem&a r. b. i dni nasitęp• 
nych wyświetlamy wiel!ki nie­
bywały podwójny progl'&m 

P O k 89 t 1 248 05 
o godz. 12-ei. Ceny m1eisc: III-M gr„ Il-80 gr„ 1-1.09, loże zł. 2.00, w sobotę, medz1elę i święta na pierwszy 

om rs a , e . - seans wszystkie miejsca po 54 gr„ dzieci 25 gr. 

I. 
lllll!llll!lllllllllllllllltllllilllllillllllllllllllllllllllllll!llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!llllllllllll!IHllllllll!lllllllllllllllllllllilllilllliilllUllllllllllllHllll111111111111111111111111111111111JJ11111111111111w11111111111111111111111111111111111111111111riiffi'i 

Wyspa Tajemnic 
potężmy Ii:lm egzotycz.ny, ł"· 
cz9,Cy w eoMe ucwcie, nutrój 

i sensację! 
W I10i!a1ch głównyoh para 
świ;ilnych k.1>chainków KEN· 
NETH HALLAN I LUCILLE 

BROWN. 
Jl. 

Szlakiem Hańby 

SALE 
fabryczne 

do wynaję[ia 
Składowa 89 I 

Blllłl I · · ------~---

tttttt•tttttttł~ttttt•t$0ttł$~tii„.ttt„ ........... 
W rola;:h głównyc!i.: MALIC· 
KA, BATYC'-A, SAMBORSKI BAz•„-no•c-
- I WALTER. - - .s W'»QM11 iii 
Początek tmrndsb.wień () godz. i A'' Ił n n Pi n111sb. 

Or. MED. 

~ ~ea~hle w! ~:~~ ~ f~d~ ;: ~!!t!'&!~~ ~~~e~'!~~r~!! ; Tj~ c n M ptł ~u w ~I 
Na pierwszy seang ceny zni· ukłaid.u ne~vo.w.e.l!o: Sztu·czme, śrooiki CHOROBY WEWNĘTRZNE 
żone: dla doroi:łych SO gr,, na~• nie dz~ruła.Ją na dfoż.eJ, a wy. 

dzieci 2s !fr. =~.ołę.pienie i z.aa1:iik wrażliiwood Gdańska .37 
rJ t• ..,. ;.1 i..: i'"" „, - ' . T~~. zioła. Ma_igist!'la ~·oJsikiie.g.o „P.a I el 232-55. przyjmuje 7--8 wieczór. 

Dr. diverOS<! l8.l\Yl!łel!'la1ą „Kw:1a1t .Męki Pan- • - ·------- - ----- --·-- --

H Z I 
•. k 

1
.... &ldej" (~a.s&Woira) i i.derulnie la.godzą DR. MED. e I C z.a1bunzenia ~b&temu nerwowego (ne,r. 

• :~~~.:Z~ii ~~:4~~;- s~~:etjue~~~ S K r y n' s k a 
ouue z,e &!IJe.m naiturrulnym Już p.o . • 

chor. kobiece i akuszerja .lciróbldm CZ•aisj.ę sito.sowruniia cały sy- I 
~RZEPROW ADZIŁ SIĘ na ul. ~~e~:~oiwy p.oiwt'al(;a do &ta.nu ooor- CHOR. SKótrnE I WENERYCZNE 

Zf ROMSKIEGO N~ 1 ZIOL1 ze zna.kie.m o~hrioil"mym „PA- . (kobiety i d.ziecl) 
SIVEROSA". godz. przyieć od 9-11 1 od 3-4 po poi. 

~ny przyjęć od 4-s. tel. 237-69· Do nabvcia w aptehch, .!i•kłaoelach arp- Sienkiewicza Jff 
tocznych, d:roJ!erjruch ]ub wytw6mi. telef. 146-10 

Położnictwo I choroby kobiece 
przeprowadziła sle 

Gdańska 74 
Teł. 108·01 - Przyjm. od (__., - -----------

M~l:siteir Wo~ki, Wa.rszawa, Złoita 14 
ObijdftriieĄe,ce br,oseury wysyła.my bez- c•M!M M ' "I ) 
płaitnie. 

---------~~~~~-~· .„., •. llliiR„o
6
zmm

1111
a.it•e„„++• 

DR. MED. 

--------- -·-·-

~. Bornsfeln 
akuszeria, chor. kobiece. 

RZGOWSKA Nr. 5 (weJścle 
Sieradzka 1) 

KURS 10 zł„ praca zapewniona. Wyu­
czam pulowerów szydełkowych i we­
necką robotę haftów i fłletJ.. przyJmuJę 
zamówienia. Kaufmanowa, .(..gierska 16 
I p. pr. ofic. DOKTóR TeL 191-08. Przyje-cła 10-11 i 

W 
16-19.30. niedziele: 10-12. JĘZYI<A ])()lsklego, korespondencji l 

r.aguno\Vskl•l~~~~~~~~~~~~~!rachunkowości s.zybko i gruntownie 
-~ ~ - · wyucza rutynowany nauczyciel. -

• DR. MEO. . Starszyich sipecjalną skróconą metodą. 

Piotrkowska 70, tel.181·83. M TAUBENHAUS Wólczańska 29, m. l, front, parter. 
CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE Bfi:Y profesor . gimnazial~y 1;1dziela 

I MOCZOPŁCIOWE. 1 _ lekcn matematykt Zgłoszenia pisemne 
Gabinet Roent$teno • leanlcz!I. CHOR. K•OBIECf I AKUSZERJA tdeomaatdymk1a·~J.strac!I Republiki sub: „Ma-

PrzyjmuJe od 8.30--10 r„ I do 11 pól Z k 11 I od 6 do 8 I pól wiecz. w niedziele g1 e rs . a ' PRZY JEZDNA zawodowa kraW(l()Wa 
I śwleta od 10-1. t I. „

46
_
0

n pr-.,:yjmuje d<J nauki kirollll; i szycia. Na-
- - " e " •· uczam: rysnków ząsad.mczyich, mo-

l-"_"'_S_Z_UD_o_M_kt-6A_r_C_H_E_R_'""1 ~ylm. od 4-8 w. 30.2 d:o~~~i~;~o~~. ~~iAfr!1::go~. gr~t 
DOKT6R ska 154 front II l)tr. m. 18. 

Wo'kowyskl• SZKOLA PSOW tylko pne;z czas zi· 

Choroby skórne 
i wenery~zne 

PIOTRKOWSKI\ 56 
. tel. 148·62 

od 1 I pół - 4, 6-9 wlecz, vr nie­
dziele i święta od 10-1 

Ceny lecznlcowe. 
-.--~--

DOKTOR 

moWY ro2'.'pocwie się 5/11. RadoiroS>ZCZ, 
Szosa Zgterska 47, AdoUs. 

Cegielniana Ne 4, a POCZTOWKI 2 zt. Creu.zowane) 
telefon 218·90. tyilko ~ Zakładzie ł"otoiraf!.cz.n:vm 

chor. wenericzne moczopłciowe ,,~ztuka , ul. Zamenhofa 1, (rói ul . 
I ak6rne P1otrlrows.tciej 127). 

Przy.fmuje od 9-1 l 6-9 

W NIEDZIEl.e I śWreTA OD 
DZINY !J-1-el. 

NA WYPł..ATYl Damsilcloe 1 m:sk1e 
ao.. płaszcze, pUlowery, swotry, wełnłaoe 

towairy w wieil.ldm wyborze - P<Meca 
- Leon Ruba:sddn. Kl:lids.ki~ 44. ~n. 

Leczenie DOM morowany 7.!500 zł. d'ft lokałe 

K LI N G ER krdtkleml falami :s=~ie~ ~~tw. =0w,:: 
radjowem~ ~~~~ ~e~~~ wm,:r~~le~~ 

!ioec. chor. wenerycznych, sk6mycb Chon>hY stawów kości mięśni nc•- Łodzi, 25 minut o<l Kutna .. Obok k~-
1 włosów (porady seksualne) wów, skóry, nar~ądów 'wewn(.'!; L ii.i' dl ciół: semina't'Jum nal!czydelski~, gim-

Andrzeja 2 tel 132·28 kobleo::ych i t. d. nazium. t.eatr, rnag1strat. Iiipatoka 
' • w iablnecle terapii li~ykalnci custa . Wiadomość: Warezawa, Jrro-

Przyjmule od 9-11 rano I od 6-8 w w ltrn1;ka 20, m. 6. tel. 692-20, Adam 
W mec!ziele i święta od 10-12. Dr. POLAKA, Nawrot 7, fet. 16 ! .?I , M ; 1:~ 'i od 8 do 15. 

10 ZŁOTYCH m1es1ęc:m e d 'k POSZUKUJĘ k urze n1 om k uchar I, pierwszorzed-
na wypłatę konfekcje. obuwie, bielizna, ne gotowanie, do dwojga osób. 3 po-
manufaktura. firanki. Piotrkowska 37, koje. Zgłaszać sie Nawrot 8 m. 4, 
podwórze 1-10 od g. 10 r - 11 r. 

A s TN y POTRZEBNE zdolne s.vwa~ki. praso-
waczki do wszelkiej roboty bieliż-

zastarzałe, różne kaszle prz.vwile111e nlaneJ. Piotrkowska 145, prawa oficy-
chorób płucnych są uleczalne powhl· na1 ostatnie wetście, Eatter. 
łam! zlołoweml od 1902 roku. - .3000 POTRZEBNE szwaczki wyk\rnlifiko-listów pochwalnych jest do przeJrze-
nia na miejscu, opis leczenia na ż11- wanenc do szycia rękawiczek tr.;•ko-

danie bezpłatnie. 
rowych. M. AJzenman, ul. Nowomieis-

. S. Śliwiński, Lódt, 
ka 4 m. 35. _ 

Brzezińska .'3 Brzezińska 33 DO SZANOWNYCH ZŁODZIEJÓW! 

OIWUNE 011:loszenla w „Reoubllce" 
Skradziono mi w sobotę, d. 21.X_ ple-
niądze, weksle i czeki. Pieniqdze i 

~a najlepszym I naitatiszym środkiem rzeczy motecie sobie zatrzymać, weks 
zetkniecia zainteresowanych stron le i czeki przyślijcie, gdyt są nieważ-

Kto chce: I) znaleźć lokatora lub sub ne. Za wynagrodzeniem. DyskrecJa 
za•pewniona. Grinberg, Mielczarskiego 

lokatora, 2) znaletć mieszkanie lub Nr. 4. 
;>ojedyńczy pokói. 3) sprzedać nleru· PERLIŃSKI JÓZEF zagubi! ks. wois-
chomość lub rzer;z. 4) kupić cośkol· kową za Nr. 707 wydaną przez P. K' 
wiek okazyjnie, 5) dostać posadę, 6) U_.Łódt powiat i dowód osobisty WY· 

wysz.ukać pracownika - niechaj ])()· dany przez urzą<! gminny Rąb1eft.' 
- ---· 

da drnhne 01do""·enie do ~Revubliki'. 

,,Czystość" TYSIACE CHORYCH na katar żołąd-
ka, wzdęcia. kurcze, bóle, n!estraw- Piotrkowska .a4. t'1'1efon 167 .45 
ność, zgage. nudności. wymioty, brak 
apetytu, ogólne osłabienia etc. Odzy- przy i mu Je cvl<.mowan1e, drut .)\va n.t>. 

skało zdrowie używając ziółka sław- rroterowanie ")j ~z s ... r .:ątanic biur po' 

nego na caly świat d-ra Dietla, profe- 'J:l Czyszcze;1ie szvb 

sora Uniwersytetu Jagiellońskiego. Zą-

. KAPn~ifi~K'1f l dajcie bezpłatnej broszury pouczającej! 
Adres: Liszki, Apteka. 
CHIROMANTKA „SIBILIJA'• powie Ci 
Twoje szczęście i prawdę, odgadnę 
wszystkie cierpienia patrząc w oczy 

1 na sezon jesienny 
Przyjdt! Przekonaj się! Ulica Żerom- , poleca 
skjego Nr. 103. II wejście, II piętro, 

,,llEl.EN.4„ m. 49. 
SLYNNA chiromantka z Galicii z.clo- 9 Zawadzka 9 j była d11ż.o pocl'ziekowań i uznania za Wejście p. bramę 
trafne przepowiednre. Piotrkowska 
Nr 223 m. 19. _, 

PieKNA panienkę, blondynkę o rewu- LAKIERMIK·NALARZ larnych rysach. w cz-erwonej bluze.cz-
ce, której w niedziele wieczorem 29. przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
X. w „Alhambr:z.e'• w Łodzi - <1'zie- wchodzące, jak: samochody, powoz11, 
wia,ty rząd - podałem palto, bardzo meble i 
proszę, aby była łaskawa napisać do PISA IE SZ~LDóW list mnie l podać swój adres. Milutki 
prosze sklerować1 Poste-restante, Kra Ceny konkurencyjne. 
ków, numer dowodu osobistego medy- Oazowa 7. m 2. parter (Koziny). 
cyny U. J. - 5067. Za dyskrecję r«:- DAM ODSTĘPNE za 2 pokoje z 
cz~ słowem honoru! kuchnią z wygodami, ewentualnie du-
BEZ ODSTePNEOO mleszkanią sio- b pokój z dużą kuchnią. Niskie ko-
neczne 1-2 pokojowe, 1. 1· o Ma a 91 morne Ofer · · „ r , _ ty do adm1mstraci1 Re 
zaraz · do wynajęcia. publiki pod „Ładne'•. 

,.. 
Ciężar Kryzysu 

odczuwają tylko firmy I 
nie rozumiejące potrzeby I 
x ogłaszaoia si~ :-: 

8elowł't reklam~ 
przeprowadza j e dy n ie 

A~WIZYCJA OGŁOSZBN 

FUCHS' a 
Piotrkowsk SO 

Tel. 121-38 

-



Wspaniały bilans lekkoatletrk1 kobiecei 
W sezonie minionym wzbogaciłismy si o nowe rekordy &wiatowa i polskiB 

~na•o:ml~~ pCl'Illyślm~ed, niiiż lista pamów, wiic.z6wna (rekord), 136 Jasietisik.a, 126 (re1kord), 3385 SiJko.rma.nka, 3351 Baitńu· 
~dz.ue w wielu wypadlk•ach, naistąipifo ob-· Orłowska, 121 Woyna.towska, 111 Ser- kówna, 3293 Jamewska, 2961 Orłowska, 
niie1n.ie S•ię stainidairitu wynilków, pnzed1s.ta gie~ówna, 110 Ka.łużyrta., 107 Pluciików· 2828 Woynarorws1k.a, 2813 TOlkarzewi­
wLa s1ię H'&ta cliz,iJeislęed.u naijile!Pszyeh wy- wa, 91 Daszutówna. czówn;a, 2708 Ceijz.~knwa, 2667 D3iSttU-
niików piań, którą druktujeimy pon1żej na Pięciobóf - 4193 Walasiewicz.6wna tówn.a, 2528 KuchruszewiiczóW1I1a. 
z.arnknięciie se.zioinu lekkorutle1ycznego: ---

60 mtr. - 7.3 W·a1a,~1czówna (re· iillllllllll!lllllll, lllllllllllllllllllllllllll!lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll!lllllllll!lllllllllll!lllll!llllllllll!lllllHiiil 
kord śWruafowy), 7.8 0itł1:lwski, Batiu· 

. Czy dojdzie 
do meczu z Niemcami 

Jak jui podaliśmy Polski Związek 
Piłki Nożnej otrzymał oficjalną propo· 
•.iycję rozegrania meczu piłkarskiego z 
Niemcami· 

W tej sprawie odbędzie się w p·onie-
działeJk specjalne posiedzenie zarządu 

Polskiego Związku Piłki Nożnej, na 
którem zapadnie decyzja jak się usto­
sunkować do oferty niemieckiego związ 
ku piłkarskiego. 

kówna, 8 Breuerówna, Mantieuflówna, p żk h kei tó I k• h 12 miljonów koron 
Domagalainka, Gotliebówna, Szajnówna, ora a o s w po s IC 
Silkorzamka, Prejsównia, Jainowsika, To- - na budowę stadjonu 
kairzewiiczówna. Leg1·a pokonana w Pradze w stosunku 5:0 . z ~ubsk~bowan~j w Cze~hoslowa-

100 ńltt, - 11.8 Walaisiiewiczówna . . • • CJi pozyczkt pracy identyczneJ z naszą 
(reko:rid świa.-towy), 12.9 OrłowStka, 13 W sobotę rozegrany został w Pra- chociaz ustępowała bardzo wyrazmej pożyczką narodową, :-ząd czechoslowa-
Gotheibówna, Silkor,z.runika, TfJlkarzewl- dzc Czeskiej pierwszy w sezonie mię- Czechom, w których barwach grał rów oki przeznazył 12 mi!Jonów koron na 

czówn.a, Chr.zaniowslka, 13.1 Bi.ałaisówna, dzynarodowy rue~z hokejowy pomiędzy nież amatorski ich trener kanadyfczyk I budowę stardJonów sportowych .. Poza­

Breueróvma, 13·2 Szajnówr:ia, 13·3 Prej· warszawską Legją a mistrzem Europy Grand, który w piątek przyJechał do tern rz~d ma przeznaczyć powazną su-
sówna. C ł Pra('Ti. mę na mne cele sportowe· 

200 mtr. - 24.5 Walas11ewiczówna, I zechosłowac I L. T. C. "" 
26,() Orłow ka, 27.4 Silrnrz~trnka, 21.s Zwyciężyli czesi w stosunku 5:0 Dla Czechów 3 bramki zdobył Hro- Podróż podbiegunowa 
Gotliiebównia, 28 Tolkar~ewkz6W1I1a, 28.1 (1:0, 2:0, 2:0). Mecz toczył się w sła- madka, a po jednej Matecek i Peter. • 

Ba·tiukównra, 28.2 Biał01sówn.a, 28.6 Gła· bem tempie, gdyż obie drużyny były Mecz wywołał bardzo dute załrtte· na zaglóWCe 
żemska, Hanys.zówna, 28.7 D~ma:gal~·nka bez treningu. Legia naogół podobała' resowanie i zgromadził na lodowisku Marynarz sowiecki z flotylli krasno-

600 Dltr, - 2:18.2 Wa1as1ew1ezovma · ł b d bit • i f' I I ł 5000 ·d ó · k' · T' f' · p l ~~ db l 
1 ""k d) 2.29 N .1 2 .23 ś "d , się, gra a ar zo am me o iarn e, 1 przesz o w1 z w. Jars ieJ rmo 1e1 o eszczul\. o y sa-
,r ... ~ , · . owa''-1ta.! · ~n ersiic.~ motną podróż podbiegunową na żag-
Głazew~a: 2.35.

1 
Szu.ais~wna, 2 :o Szru

1
1 _ • „ • lówce z Krasnojarska po Jeniseju do 

n6wn.a, 2.42 H1erorum_ow1n.a, 2.43 Zy Rozm~ 111tosc1 z calogo śwlata wyspy Dicksona. Stąd na łamaczu lo-
k6wna, 2:44 Szymcz-yikowna, 2:45 Smęt· U I ~ du „Sybirjakow" powrócił do Archan-
k6wna. · · I l 

80 mtr. płotki - 12.9 Fre1waldówna, Brno· W piłkarstwie czechosłowac-1 Genua. W 10-boju rozegranym w gie Ss rn: „ . . 

13.3 Schaibińska, 13.5 Orzełówna, 13.8 kiem zanosi się znów na poważne kom-

1 

Genui pierwsze miejsce zajął Contieri . miala podroz trwała 3 I Pół mte-

PlucińS\ka, 14 Bi.ałasówna, Walasiiewi- !1 plikac_je· . . z Triestu„ osiągając 5.946,45 pkt- pued I siąca. 
ctóWńa, 14.4 Wa1sówna, 14.6 Ko.ez.anów Wiele klubów amatorskich me mo-1 Caldaną 1 Luxem. p . b k „ 
n•&., SZ11nuikleirowa, 14.8 Braueró~na. . gąc się .??~~eka~ zapowiedzianej od .~at Brno· Strzelecki klub ~port9wy Cuia-1 Orazka ~ SerOW 

4x100 mtr. - 53.2 Maikkaib1 {Kra· reorgamz.icJ1 mistrzostw postartO\\i1lo via z Inowrocławia zwrocH się do cze- lipskich 
ków), 53.4 Stadjon, 53.9. AZS. (Warsza· zerwać z obozem amator?~ i. przejść do . sklego Związku Bokserskiego z prośbą 
wa), ~4.2 Pogoń. kat?w11oka, 56.~ AZS. zawodowców, ten:bard~1e1, .ze. pod?b.ne l 0 przysłanie jednego z czołowych ze­
Poznan, 58.2 Ja~łefon1a •. 58.7, Sokal (Byd ~ksperymc~ty <lruzyn Z1demc 1 Prosc1e- ! społów bokserskich na stycze(1. Mecze 
~~&zez), 58.8 Skra, ~agiellooya, 59.4 Ko- Jowa. u.wnzać 11ttl.ezy ~a ~d.ane. ! mają się odbyć w Inowrocławiu, Byd­
lerowe PW. (Poman). . I Ki ~zą pog-loski o ,P1 z~jsc 1? do zaw~- 1 ROszczy i Gdańsku. Z zaproszenia Cze-

Reprezentacja bokserska Lipska 
przegrała niespodziewanie 'l reprezen­
tacją Kolonji w wysOlkim stosunku 13:3. 
Przyczyną porażki jest przejście naj­
lepszych bokserów lipskich do obozu 
zawodowców· 

4x200 mtr. - 1 :52.8 Stadijon, 1 :56. / dowcow morawskle1 Slavh z Brna, sl prawdopodobnie skorzystają i do 
AZS. (warsz.), 1 :57 Pogoń kafowk:ka, s. K I3udziej~wlce i Hradec Kralovy. I p 1 k' b' . sk' St 1 b 
1 :57.4 Grażyna, 1 :57.8 AZS. Poz.nań, t :59 • Gdyby wyst<lpienia tych klubów stały 0 s ~ wy i erze s.ie pra 1 . ar, u_ 
Maik.kabi {l<itiaków}. się faktem. wówczas w Czechosłowa- k~mbmowany zespół morawskich plę Odpowiedzi Redakcni 

Skok wdał z miejsca - 244 Hulanie- cjl po \'stanie trzecia Liga zawodowa. ściarzy. . 11 

ka 241 Jasieńska 236 Siikorzanka 228 1 Berlin. W Monachium wobec 6 ty- Rzym. Mistrzostwo Włoch w biegu K M. Czetsman~, ~· Głópwczy~skl, Purunlchał~ 1k St. 

Was:ilews.ka, 227 WaisóWUla, 225 Stankie s1ęcy widzów odbyt się mecz pomiędzy i na wro ~c wygrn pa a l ovarry, kursu. • • 
1 

• • • • • tk h . ł S Jl N l 1chel. pełniJiśc1e amo-.v1e wa <J. <>n· 

wir0.z.ówna, 224 Wiśni·ewska, 223 Schon· południowo-amerykańską drużyną Al przebywa3ąc przest!·zen 36 k~m. pom!ę- „stali. Czytelnicy" ze Spary1za. Kupo.ny 

maJ11.6wna, 222 Maciejewska i BerHne- Pacific a miejscową drużyną Bayern ; dzy Rzymem a Ostią w godzmę 1 4 mi- otrzyrnahśmy. 
• M „ 'h NT' d . , t41. • t I nuty w. Ziółko - Radom. Za.stal Pn.n do.pu-

rowna. une en. iespo ziewa.~ zwyCJęlS WO ' · szczooy do udziału w konkursie. 

Skok wdał - 534 Waiasiiewic:zówn1a odniosla drużyna niemiecka w stosun- j Morawska Ostrawa. Klub sportowy M. R.ogowska _ Kalisz życzymy powo-

(re.korid), 518 Si1korzanka, 507 Tokarz.e· ku 2:1. I SUesia 'l Rybnika bawił w Mora\'\rskiej dien.fa. • 

wtozówna, 501 ChrZJa.nowska, 500 Aliń· Rzym. W rozi;rrywkach o mistrzo· Ostrawie, gdzie rozegrał dwa spotka- ,,S~ła Czyte~nicz.ka", kt~~a z wtęsk:n!eniern 

~,ka 498 Ser.<łitei' ówna 493 F.reiwaldówna stwo Wioch w piłce nożnej prowadzi nia: z Ostravic4 Polacy wygrali· 3:1 oc.tdmie odpow:·redzi redakcp proswna Jest 0 
1 15 

' • • · ( ) 'd Śl sk' . O dokfo.drte poda.rue adresu, gdyt kupon został 
492 J_aniowskia, 491 BreueróW1I1a, 490 1 druz~n~ medJolańsk~ Arrlbrosiana przed 

1 
l :O , ~ ~ ~ap1 :m ze ą lel strawy jnifbwyrażn.ie wypi.uny, . . 

Wen.clowna. I dotychczasowym mistrz.em Juventus z 
1
. przeg1ah 2.4 (1.1). w. Wilk _ Skarżysko, Dz1ęGmiemy m ty· 

Skok wzwyż - Kl'lrujewslka 145, Mam Turynu· ezen~a. Kupony otrzymaliśmy. 
teuflównia, 141 Wialastl.ewiezów:na, Sta.n· ----· -·---------
ki:ewteiz.ówna, 140.50 PlućikóWIIla, Pio· 
t.rowsikra, 140 Ja&iieńska, Koxidowska, 
K waśnńewiS'ka, Silko.r.z;a.nlka i Alińska. 

Rtut kulą - 12.02 Jaisieńska (.xie· 
koxid), 12.00 W.rujsóWlllia, 11.28 WalaiSrie­
wtczów.n.a, 11.25 Cerjzilkowia, 10.83 Ra.pm 
Ska, 10.73 SZJJnutklerowa, 10.40 Janow· 
sika, 10.38 Gackowskia., 10.18 Skiirlińska, 
10.16 BeriscmÓ'Wllla. 

Rzut dyskiem - 43.08 Wai5ów1na (l'le· 
kord śW'iiaitowy), 35.84 Cerjz:ilkowa, 35.58 
GaokoWIS.ka, 34.53 Jasieńsika, 34.28 Ja· 
nowsikt3., 33. 70 Wia.lais1ewlcz.ów.nia, 33.39 
W ~1~sika, 33.30 l{ry.tainka, 32.04 Ber· 
sooÓWln:a, 31.24 Orzełówna. 

~ut oszczepem - 37 .03 Smętk6W111a 
(rlika.11d), 36.49 Kwaśniewska. 34.55 Ja­
siie.ń.Ska, 33.40 S~k()l'z<a~a, 33.32 Cejzii· 
kO'W!a, 32.40 W ailimiewicz6wna, 31.40 
Ga·okowska, 30.55 W~sówna, 29.98 Wzyy 
nairow.sikia, 29 .40 Hulamak.a.. 

Porozumienie Związku Hokejow go 
z zarządem sztucznego Toru Łyżwiarskiego 

Na wczorajszej konferencji Zarządu ; tem. iż Zwlqzek ten przechodzi obecnie I pełności może, i nie hamuje jego rol­
Sttucznego Toru Łyiw· w Katowicach· ciężki kryzys finansowy i organizacyj· woju, inna rzecz, ie w takich wa run· 
z Polskim Zwią1Jkiem Hokeja na lodz,ie ny i że wogóle praca w rtim odbywa iktach nie można mówić o imprcza ćh 

od!bytej w Warszawie uzgodniono cat- si~ dzięki poświęceniu się ki11ku jedno- łyżwiarskich. albowiem te bez współ­
kowicie zasady na jakich zawartą zo- stek jak np. mec· Gordziałkowskiego, udziału hokeja wypadną zawsze blado 
stanie w najbllż.sz'.Y(:h dinłach szczegó- Czaplickiego i innych. i nieinteresująco. 
łowa umowa· Umowa Toru z PZHL-em przewi- Ani Karol Schafer, ani Sonjn ttenje, 

Na początku konferencji ustalono, lt duje ur.zs,dr.rendie w Katowicach co mic- ani żadna inna gwiazda nie potrafi u­
nłema lyźwiarstwa bez hokeja zwła- siąc jedrneJ J)'I'zynajmniej w'delkiej mię- trzymać w napięciu i zainteresowaniu 

szcza o He chodzi o stronę widowisko- dzymfastowei atrakcji hokejowej, ileże tysięcy widzów, fak to ma miejsce 
wą i propagandową, z drugiej w stro· Katowice przyzwyczajone są od po- pny dobrych zespołach hokejowych. 
ny, iż holklej bez sztucznego toru w czątlklu istnienia toru do imprez spor- Jako pierwszą wielką imprezę po-
Polsce rozwijać się nie może. tovrych o wysokim pozioirnie- stanowi!J zarząd Toru wspólnie z PZtlL 

Trójbój - 190 Sllk.orz.a.nkia, Wala.siie· 
Dzisiaj, kiedy przeksztalcenłe Sztuczny Tor 'Le swej strony re- urządzić w dniu otwarcia toru mię-

sztucznego toru ·i spółdzielni haindloweJ zygnuje z nad'zleJi robienia kasy na dzypaństwowy mecz hokejowy Pol­
w placów\ke o charakterze wybitnie hokeju i chętme dzieli się wszel!kiemi ska - Czechosłowacja i to nietylko 

Nowe schronisko sPołecznym i w placówke łytwiarstwa d<><!hodami z tych imprez z PZHL, ate· jako wiellklą imprezę sportową, ale prlC 
polskiego na kresach Pań~twa Jest falc- by w czasie gdy PZHL iporoawłone dewszystlkiem Jako część programu 

narciarskie W Karpatach tern d~onanym, ikiediy nie Weip tut Jest w.szelJcich dochodów - związkowi święta Niepodległości i celem podtkrcś-
Stararńem sekcji narciarskiej war- wą,tipliwości, te spółdztemła jako In· t6mU dlopomOO "!iii, Jego dalszem roz· tenła znacU1IJ.la i solidarności narodów 

szawsklego AZS powstanie w najbliż- stytucJa hand1ll0wa p?Ullłanie istnieć, - wołu- . _ słowiańskich w ich ciężkiej walce o 
s.tyob miesiącach 1turystyczno-narciar- odpadły wszeJkdie trudności do zawar- Zauwatyć mmtm,, tt mimo kolo· byt ł rozwój. 
skie schronisko w Czarnohorze pod cia lrorzystnef umowy dla Potsklego salneg-<> ro&WoJu łytwhlr.stwa w Pol- Zarząd Toru i Potskł Związek Łyź­
Worochtą. Schroniko obliczone Jest na ZwiSJZlku Hokeja na lodLie z Sz.tucznym sce, a 9l>eCJallnie na OórDJm Slą~ku włarski czynią wszelkie starania. nże-
50 osób. Dostępne bęcizie zarówno dla Torem. dziekł ~łfyoe $J>OrtlOW'ej S7Jtucznego by l.mprt'.ta ta doszła do skutku dn :a 
członków AZS. jak i dla nlestow:arzy- W tern miejscu przyzna·ć nalety Toru Łytwlarskłego WJ Katowicach - 11 ldl.stopada br. i żeby wypadła jak 
szonych. Wobec braku schronisk w tej Polskiemu Zwłązikowi Hokeja na 1<>- Hokej w Rolsce podiupadł l oo dziw- naidkaza'lej, Do obecnej chwili jednak 
stronie Karpat oraz w związku z bo- dzie, ii jest to jedyny sportowy zwią· niejsze podupadł specJailnłe na ~ląsku, brak jeszcze odpowiedzi z Prag-1, k ~ó· 
gactwem i pięknością terenów narciar- zek w Polsce, ikltóry zadeklarował m~ mimo zna.komitych warun!ków rozwo- rą spodziewamy się otrzlrmać lada 
skich w okolicach Worochty inicjaty- udziały Sztucznego Toru kwotę 40.000 

1 
ju. . chwila, i którą natyclimiast zakomu:ii· 

wę warszawskich akademików przywi- ·z;l. i większą część tej kwoty spłacił w I Stwierdza to nasz pog1ą(l, iż fyi- kujemy• 
tać należy z uznaniem· gotówce. Trudno także nie pamiqtać o \viarstwo bez hokeja obejść się w zu- • 

J 
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Codzienna nowelka „Expressu" 

„tros•nu eośt 
. Katarzyna, młocilJLutka służąca, po­

biegła do koleżanlkli i ZM>omniała zam- ........ ~=...=.. 
łmąć drzwi wejścfowe. 

Pani domu, niewiele od ndej stairsza. 
haf.towała w 1POkoju Pod!U5zkę. 

Jednocześnie równi1eż myśllała o rnę­
ŻU. Była na niego rneslyichan1łe oburzo.. 
na. Do tej pory, gdy chocLziło o jej gar­
derobę, nigdy niie odmawiał plenłędzy. 
A tym razem się uparł. Prosiiła o k:łilka. 
set złotych na nowe .pąlto i on shę temu 
kategon~cznie sprzeciwił. 

Powiedział, że teraz mniej zaralbia i 
nie może sobie pozwoNić na talkd wyda­
tek. To nie jest Pflzecież żaden argu­
ment .Mo,i:na zirezy:ginować z l1n.nych rze­
czy, ale bez jesiennego palita ona nie 
może w żaden sposób s;ię obejść. 

Niestety, mężczytni są ba·rd~ gru­
boskórni. Nie rozumieją najprostszych 
rzeczy. Liu1~za była w najwyższym stop­
niu obu1rzona i postanowiła przymajmniej 
przez tydzień wog6le z mężem nle roz­
maw;iać. 

Zatopiona w myiślaich, nie zaurważyła 
nawet, że do pokojru wszedł jal{JM męż­
czyzna w rniszcwnefn. zrudziałem pail­
cie i wysoldch bUttach. Trzymają,c ręce 
w kaeszenlach, przez parę ch'Wiill ba1daw­
czo sp()gllądał na młodą niewnastę i wre­
sz:cie rze!kł głośno: 

- Szanowna pani nie zamknęła na · 
klucz drzwi wejśd·owyich. Nie wolno zo­
stawiać otwafltyoh drzwi, sizczegótnie w 
g-od'złnach wieczornych. Paini ma bardzo 1 

ładne mies~kanie. Z pewmośdą można ' 
tu zmaletć dużo gotówki ł kosztowności. ' 

W obecnYJCh czasach nie trudlno o ' 
amatorów cudzej własności. I 

Luiza podndosła się z krzeszła i za-
marła z przerażenia. I 

Nie uilegało przecież mrjmni'ejszel 
wą1:oliwości, że ma przed sobą bandytę. 

W są51iedrrhn pokoju znajidował siię 
telefon. Naileżało tyNw pcd!niieść słuoraw­
kę i wezwać poHcję, lub wybiec na ku­
;rytarz. Ody ty:Jlko krzyknie. odezwle słę 
któryś z sąsiadów. 

Ale Lu!iza nie mogła riuszyić się z 
mieisca, ain'i. wydobyć ze siebie ~losu. 
„. StraszHwy gość ciągle trzymar ręce 
w ki·e~eniaieh. Widocznie miał przy 
sobie rewolwer. Jeśli więc piśnie jed-

Ucieszny niedzielny film „Expressu~ 

Patachon: - Stój!. .. Co się z tobą I Pat: - Wariat z pana!.„ Łobuz z [ Pat: - Łobuz!... Gdybym nie był 
s~ato ~„. ~i z tego ni z owego zaczynasz 'pana·!... Porządnemu czlowiekowi nogi . jeszcze przed śniadaniem, tobym go 
b1ęgac ruczem drugi Kusociński!... podstawia pan na ulicy?„. Tak siię za- 1 sHukt na miaizgę... Talki nicpoń wart, 

Pat: - Kto biega? ... Gdzie biega? ... chowuie elegancki facet?... aby go porządnde ukarać ... 
~otknąlem się o tego draba, do kroćset facet: - Czego pan chce? ... Ja pa- Patachon: - Bądź spokojny, już ja 
Piorunów... nu nogi podstawiam?„. Kupowałem spo się o to postarailem, żeby go kara nie 

--- ·-. ·----

Pat:.-- To byt dobry pomyst,.. Stra 
sznie lubię banany szczególnie na śnia­
danie„. Trz.eba przyznać, że ten facet 
miał niezły gust... 

Patachon: - A najlepiej lubię ba­
nany dlatego, że można skórkę rzucać 
komuś pod nogi, żeby się tamten prze„ 
wróc~L. To zawsze tak śmiesznie wy­
gląda ... 

kojnie bainany a pan mi głowę zawraca. m~nęła„. Buchnąłem mu wszystkie ba­
nany z torby ... 

DO 
CJ 

facet: - Łobuzy!„. Cztowiek prze-1 facet: - Co to!. .. Ratunku!... ~a 
chodzi spokojnie ulicą, a tu mu ktoś pomoc!... Poślizgnąłem się o bananową 
skórkę od banana rzuca prosto w 1 skórkę ... To łobuzy!... Mogę przyslą<:, 
twarz„. Gdybym złapał taki-ego łobuza, że to są w dodatku moje banany .„ O, 
zarżnąłbym go brzvtwa bez chwili wa- gdybym mógł złapać tego gościa, któ-
hania... ry mi wypróżnił torbę !.„ 

no stówko, z pewnością ją zabije. I 
- Rabusie są w dzisiejszych cza- . L.--'"-'"..... ':'"~!:!S='I 

SCJ!Ch coraz bezczelniejsi - ciągnął da-! 
lej przybyły, - uśmiechając się zagad- : 
kowo. - Nim pani zdąży skoczyć do . 
telefonu, lub wezwać sąsiadów, wy- ; 
ciągną rewolwer i zaczną strzelać. Da- ! 1----1 

wniej włamywacz brzydził się mokrej '. 
roboty. A teraz wszyscy idą na ca!e- · 
go. Niekiedy nawet zdarzają się wy­
padki, że gdy irch ofiara odda im pienra.­
dze i kosztowności, to też ją zabijają. 
Boią s.ię bowiem. te obrabowany poda . 
ich rysopis poliicji i w ten sposób ułat- ' L--=::::::. ___ ...u...L~.......:: . . . . 
w.i pościg... Pat: - Pogoda jest taka śBczna, I Pat: - Więc idę siię ogolLć... N1e I Chłopiec: - Pan będZ11ie task~w ... 

Luiza tr.zęsła siłę ze ~trachu. Ten słonec~ko ś~i,eci,. pt~1szki śpiewają„. chcesz wejś: ze ~ną?... Ja P·:1'~ tyllko na!llydlę, prun .maJstu: 
wstęp byt orzedet okropny Człow1ekow1 robi się wesoło na du- Patachon.-Ani myślę„. Wolę opa- przyJdzre za chwileczkę... Moze rów-

- Niech już lepiej rabuj~. niech za- szy ... ~iesz ~o? ... Wejdę do fryzjera ł lać się .na słoD:eczku ... A zresztą - za- nież oo.trzyc s~am.o~e~ pana? .. „ 
bierze wszystko i nawet mnie zabije, I każę Silę ogolić!... . Pl!szczam. sobie brod.ę„. Z brodą cuo- Pat. - N1~, dz1ękuJę„. Dopiero w 
ale niech przestanie mówić. Jeśli to I Patachon:-~o~~sł ,w~le .niezły ... wiek o wiele mądrz.eJ wygląda.„ zeszłym roku się strzygłem„. 
potrwa jeszcze kilka miinut to postra- Masz taiką małpią f1zJognom1ę, ze przy-
dam zmysły _ myślaiła. ' dałoby się ją trochę przefasonować, .. 

Niie powiedzia:ła jednak głośno an,l 
słowa. Brakło jej odwagi. 

A tymczasem straszny gość man1-
pulowat czemś w ki~zeni. Pewino re­
petował broń. 

- Jeszcze cliwila, a będzi~ koniec 
- iadrżała znów Luiza. 

I nagle przybyły wyciągnął Jakiś 
błyszczący przedmiot. 

- Poddaję się, nie zabiiaJ, bierz. 
wszystko! - wydarł silę wreszcie z 
ust Luizy dziki okrzyk. 

o 

- Ależ pani dobrodziejko - roze.. 
śmiał się straszny gość. - Czego pani 
tak krzyczy. Chciałem pani tylko po- Chłopiec: - Panie majster, dobrze J Pat (z wnętrza): - Na pomoc! !.„, Patacbon: - Na Li1:ość boską?!„. 
kazać zamek angielski, natnowszej kon- że Paill pr,zyszedl ... Na fotelu siedzi już Ratunku!! ... Jeżeli pan mn!e nie puści Jak ty wy.glądaisz z temi plasterkami?! 
strukctt, ~t6ry na}lepief chroni przed namydlony klUent, trzeba go tylko ogo- natychmiast, zawezwę policję ... Lud!zie, Co ten fryzje·r z tobą z:robił?! ... 
zJodztejami. Dlatego właśnie wygłosi- lłć... ratuicie!!I... Pat: - ldjoto! ... Ten facet, któremu 
łem krótki retera-c.fk o niebezpieczen- facet: - Aha ... To ten?!... Dos.ko- Patacbon: - Ładiniy fryzjer ... Pew- skradliśmy bainianiy, jest właśnie fry-
stwach, jakie czyhają na każdego czło- nale ... Już ja go ogolę, bądt spokojny„. nie pociął l>I"LY goleniu mego kochrunego z.jerem, który mni1e golił ... On mi zrobił 
wieka. Tłum. D. Wybiiła godzdna zemsty!... Paciunia.... wieczną ollldulaicję !... 
Pre n u me rata: z kosztami Drzesvłki l>OCZtoweł zl. 3 u. 50 mleslec:znie Ogłoszenia• W teUcle so cr. za wiersz miiimetrowy <•a stronie 4 szpaltJ")t 

• netrolo1I 40 ir. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 crosą, 
naimnielsze zł. UO. Poszukiwanie ocaey: ta si owo 10 grosz:v. naimnieisze zl. 1.20. 
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